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Cesarz Mikołaj II powierzył ambasado 

rowi przy naszym dworze ks. Łabanowowi 
notyfikowanie Ojcu świętemu swojego wsti 
pienia na tron.

Rzecz odbyła się uroczyście w Watyka 
nie w niedzielę, a w rozmowie z pierwszym 
sekretarzem ambasady w Wiedniu, baronem 
Budberg, Papież wyraził zadowolenie, źe 
ks. Łabanow miał sobie oddaną nadzwy 
czajną misyę i w ciepłych słowach wspo 
mniał o wybitnych osobistych przymiotach 
cesarza Mikołaja.

Życzyć sobie należy, aby ta ceremonia 
wynikająca z konieczności i zwyczajów 
międzynarodowych i dyplomatycznych, nie 
■ograniczyła się do suchej formy, lecz stała 
się punktem wyścia dobrych, na prawdzie, 
słuszności i wzajemnem zaufaniu opartych 
stosunków, między Głową Kościoła kato­
lickiego, a monarchą, panującym nad mi­
lionami katolików.

Rzecz to ważna, bo od niej zależy naj 
donioślejszy pokój w krajach sąsiednich 
pokój sumień.

Podstawę do tego pokoju, zatem rękoj 
mię dla sumień, znajdzie nowy władca* Ro- 
syi w pamiętnej na zawsze ostatniej ency­
klice Leona XIII do biskupów polskich, 
w . której Ojciec święty wzniósł się do tak 
wielkiej mądrości, iż poczytaną być może 
za nadludzką.

Czyż bowiem nie było w tern coś nad­
ziemskiego, źe w tak trudnem, napręźo- 
nem, tragicznem położeniu, świat usłyszał 
słowa, które zadowolniły obiedwie strony 
i obudziły nadzieję rozwiązania pokojowe­
go. Ozyż nie było w tern coś niezwykłego 
iż podczas gdy Polacy jednym chórem skła­
dali Ojcu świętemu dzięki za encyklikę, 
dozwolono ją ogłosić w dziennikach rosyj­
skich i polskich i po jej ogłoszeniu cesarz 
Aleksander III zawiązał normalne ze Stolicą 
świętą stosunki, mianując pełnomocnikiem 
przy niej p. Izwolskiego?

Najlepszy to dowód, że mądrością pro­
mienna encyklika jest nietylko właściwym, 
ale jedynym gruntem, na którym załatwio­
ną być może w duchu i celach pokoju spra­
wa sumienia licznych poddanych cesarza 
rosyjskiego.

I znowu przychodzi nam zapisać, źe do 
pomyślnych warunków rozpoczynającego się 
w Rosy i panowania, nowy dołączyć trzeba* 
tę właśnie encyklikę Papieża, tę podstawę

gotową dla rozwiązania jednego z najpier 
wszych, największych zadań, jakie stoją 
przed cesarzem Mikołajem II.

Kto bowiem zdoła sumieniom zadośćuczy­
nić i uspokoić je, ten niewątpliwie przebę- 
dzie zwycięsko większą połowę drogi, pro­
wadzącej do uszczęśliwienia * wszystkich 
wiernych poddanych i do ogólnego, trwałe­
go pokoju. Dziełu temu najgorsze tylko 
namiętności przeszkodzićby mogły.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Jeden  z najw ybitniejszych czeskich mężów pu­
blicznych Dr Jan  Skarda, obecnie członek Wy 
działa krajowego, um arł w poniedziałek wieczo 
rem na zapalenie płuc. Od roku 1861 rozwijał 
Skarda nieprzerw aną polityczną działalność. Po 
ostatnich wiedeńskich rokowaniach ugodowych o 
puścił Skarda szeregi staroczeskie i utworzył oso­
bną grupę polityczną, na której czele sam stanął, 
a k tóra  zajmowała pośrednie stanowisko pom ię­
dzy staroczeskim a młodoczeskim obozem. Z za­
wodu był zm arły adwokatem , oprócz tego rozwi 
ja ł skrzętną literacką działalność. Skarda był za 
ożycielem czeskiego tow arzystw a prawniczego, 

oraz jednym  z założycieli Narodnego D ivadla.
Na zgromadzeniu wyborców w Karolinenthal 

w ybrano jednom yślnie kandydatem  D ra Herolda, 
w miejsce D ra Juliusza G regra, który zrzekł się 
m andatu. D r Herold reprezentuje obecnie okręg 
gmin wiejskich Eule, ale ponieważ m andat karo 
linenthalski uchodzi za najzaszczytniejszy w mło­
doczeskim obozie, ofiarowano go Dr Heroldowi, 
jako  najwięcej godnemu objąć spadek po Juliuszu 
Gregrze.

Cesarz opuścił już stolicę W ęgier, zakończy 
wszy w niedzielę szereg posłuchań, na które we­
zwał najw ybitniejsze osobistości polityczne dla po­
zyskania dokładnych informacyj o położeniu. 
W niedzielę przyjęci byli przez Cesarza: serbski 
patryareba Jerzy Brankovics, który brał udział 
w opozycyi przeciwko kościelno-politycznym pro 
jektom ; prezydent partyi narodowej Ferdynand 
Horanszky, który w yjaśniał swoje zapatryw ania 
na sytuacyę polityczną i zaznaczył konieczność 
połączenia się stronnictw, opierających się na u 
godzie z roku 1867; w iceprezydent partyi libe­
ralnej Ignacy D aranyi, który zaznaczył koniecz­
ność przeprow adzenia reform w interesie utrzy­
m ania w skupieniu stronnictwa liberalnego, były 
minister sprawiedliwości Fabinyi, którego Cesarz 
przesłuchiwał jako  kuratora ewangielickiego ko­
ścioła krajow ego; były minister rolnictwa hr. An­
drzej Betblen, który uchodzi za najbliższego przy­
jaciela bana Kroacyi hr. Khuen H edervary’ego • 
były w iceprezydent partyi liberalnej baron Karol 
Huszar, również przyjaciel hr. Khuena, a  wreszcie 
o godzinie 3 po południu sam hr. Khuen Heder 
vary. W ieczorem tego samego dnia zjawił się ban 
w klubie liberalnym  i rozmawiał przez dłuższy 
czas z prezydentem  ministrów Drem W ekerłe i 
ministrem Szilagyi’m. W rozmowie oświadczyć

miał ban, że ja k  dawniej, tak  i teraz przyznaje 
się szczerze do program u liberalnego stronnictwa. 
W klubie przyjmowano hr. Khuena z widoczną 
sym patyą; rozeszła się nawet pogłoska, że mo­
narcha powierzył już banowi misyę utworzenia 
nowego gabinetu i przy tej sposobności okazało 
się, że wiadomość ta  byłaby wśród stronnictwa 
liberalnego dość przychylnie przyjęta. Zdaje się 
także, że ban osobiście sprzyja projektowi połą­
czenia wszystkich trzech stronnictw, opierających 
się na prawnopaństwowej podstawie i że połączę 
nie tak ie  odpowiadałoby życzeniom monarchy. 
U trzym ują, że w edług pierwotnego projektu na 
liście osób, które miały być wezwane do monar 
chy, znajdowało się także nazwisko przewodni­
czącego partyi niezawisłości Juliusza Justha. Po­
wołanie jednak  Justba  przed monarchę uniemo­
żliwione zostało tonem prasy niezawisłej, dzięki 
której niepodobna było zawezwać Ju stha  bez na­
rażenia się na pozór, że czynniki decydujące ule­
gły pod tym względem moralnej presyi.

Do Budapesztu powróci Cesarz w dniu 3 albo 
4 stycznia i wtedy zatrzym a się czas dłuższy aż 
do ukonstytuowania nowego gabinetu. Po powro­
cie Cesarza odbędzie się także ceremonia zaprzy­
siężenia nowo w ybranego strażnika korony. Na 
razie więc spraw a przesilenia pozostaje w zaw ie­
szeniu; zewnętrzne jednak  okoliczności wskazują, 
że na pierwszym planie chwilowej sytuacyi poli­
tycznej znajduje się osoba bana Kroacyi. Dzien­
niki budapeszteńskie przypom inają, że przed dwo 
ma laty ostatnim z szeregu polityków, przyjmo 
wanych podczas przesilenia przez M onarchę na 
posłuchaniach informacyjnych, był D r A leksander 
W ekerle, który też bezpośrednio potem zam iano­
wany został prezydentem  gabinetu. Nie ulega w ąt­
pliwości, że hr. Khuen je s t ponownie mężem zau­
fania Monarchy i że obecnie bada grun t, na k tó­
rym  mógłby się oprzeć w razie, gdyby powołany 
został do steru rządów. Usposobienie liberalnych 
kół politycznych je s t tym razem dla bana o wiele 
pomyślniejsze niż poprzednio; pomimo to dzień 
niki budapeszteńskie przypisują hr. Khuenowi o- 
świadczenia, według których sam dość sceptycznie 
zapatruje się na powodzenie Swojej kandydatury. 
Inform acye, które dotychczas zebrał, nie w ystar­
czają, aby mógł ewentualnie przyjąć misyę utwo­
rzenia gabinetu. Ponad kw estyam i osobistemi je ­
dnak góruje coraz pozytywniejsze formy przybie­
rający projekt połączenia partyi liberalnej z frak- 
cyą liberalnych dyssydentów i z p artyą  narodową. 
P rojekt ten, uw ażany bezpośrednio przed rozpo­
częciem przez Monarchę informacyjnych posłuchań, 
tylko za pożądany, znacznie dojrzał w przeciągu 
kilku dni. Nawet grupa W ekerlemu najbliższa nie 
może zaprzeczyć prawdopodobieństwa i możliwo­
ści tego sojuszu, który ze wszelkich punktów wi­
dzenia jedynie dodatnie może mieć konsekweneye. 
To też grupa W ekerlego stara  się tylko przed­
stawić ewentualny sojusz za nieco przedwczesny 
i w ym agający dłuższych przygotow ań i doprow a­
dzić do „przejściowego" m inisterstwa, któreby na 
razie nie było niczem innem , ja k  dalszym  cią 
giem dotychczasowych rządów. Pom iędzy tymi 
dwoma prądam i toczy się obecnie zakulisowa ta ­
jem na w alka. K andydatem  W ekerlego je s t nieu­
stannie Banffy, k tóry  rzekomo przygotować ma

drogę koalicyjnem u rządowi hr. Khuena, a  w rzeczy 
samej utworzyłby tylko m inisterstwo W ekerlego 
bez W ekerlego. P ro jek t koalicyi propagowany jest 
gorliwie przez hr. Ju liusza Szaparego i hr. Teodo 
ra  Andrassego. Równolegle z nimi działa dwudzie 
stu najw ybitniejszych i najpoważniejszych człon­
ków party i liberalnej. Do koalicyi przystąpi „jako 
inw entarz1* około stu członków partyi rządowej 
oraz 60 Sasów i Kroatów. L iberalni dyssydenci i 
party a  narodow a dostarczą 90 nietylko głosów 
ale czynnych i m yślących polityków, co razem da 
większość 270 głosów. D zisiejsza większość ra ­
zem z Kroatam i wynosi 250 głosów. Naturalnie 
program  rządow y W ekerlego w razie przyjścia 
do skutku koalicyi upadłby bezpowrotnie.

W edług doniesienia katolickich dzienników, 
w tych dniach ukazać się ma list pasterski bisku­
pów węgierskich przeciwko ślubom cywilnym. 
W połowie stycznia zw ołana będzie walna konfe- 
reneya węgierskiej party i katolickiej dla ostate­
cznego ukonstytuowania i uorganizowania wielkiego 
katolickiego stronnictw a ludowego. W całych k a ­
tolickich W ęgrzech z żywą radością przyjęta bę- 
dzie wiadomość, podana przez w atykańskiego ko- 
respondenta Polit. Corr., że Stolica św., stosownie 
do tradycyi, przestrzeganej zawsze, ilekroć w któ­
rym kolwiek kraju  wchodzą w życie ustawy, sprze­
ciwiające się zasadom i naukom katolickiego Ko 
ścięła, postanowiła przesłać rządowi austro węgier­
skiemu dyplom atyczną notę, protestującą prze­
ciwko uprawomocnieniu kościelno-politycznych u- 
staw  węgierskich. Korespondent dodaje od siebie 
uwagę, że do wręczenia tej noty ograniczy się 
akcya Stolicy św. W naturalnym  jednak  porządku 
rzeczy, z poczucia katolickiego obowiązku, walkę 
w kierunku ograniczenia szkodliwości obowiązują­
cych już obecnie ustaw prowadzić będzie musiała 
katolicka w ęgierska partya, doznając przy wszyst­
kich legalnych krokach szczerego poparcia ze strony 
Stolicy Apostolskiej.

Noworoczne przemówienie króla włoskiego przy­
niesie zapewne zapowiedź, jak i los czeka obecny 
parlam ent, którego obrady przerw ane zostały skan­
dalem, wywołanym przez dokum enty Giolittiego. 
utrzym ują, że król postanowił nie rozwiązywać 
ciała prawodawczego i nie narażać kra ju  na prze 
silenie nowych wyborów wśród wzburzenia umy­
słów, jak ie  się wszędzie w niepokojący sposób 
zaznacza. Do decyzyi królewskiej w znacznej mie­
rze przyczynić się m iał list Cavalottiego, rzuca­
jący  Crispiemu w tw arz nowe oskarżenia i doma­
gający się w sposób ostry i gw ałtow ny rozpisania 
nowych wyborów; rozwiązanie parlam entu bezpo­
średnio po tym Lś le w yglądałoby tak, ja k  gdyby 
król ulegał naciskowi party i radykalnej. L ist Ca- 
valottiego dopiero teraz spotyka się z odpowie­
dzią sprzyjających Crispiemu dzienników. W od­
nośnych jednak artykułach R iform y  ciągle jeszcze 
zniewagi przew ażają nad przedmiotowemi argu 
mentami. Opinia publiczna nie je s t bynajmniej po 
stronie Cavalottiego; nie może być także po stro­
nie Crispiego dopóty, dopóki prezydent ministrów 
nie oczyści się całkowicie z hańbiących zarzutów, 
jak ie  na niego spadły. Nowy przedm iot skandalu 
stanowi wym iana listów i depesz pomiędzy Cava- 
lottim a adw okatem  Muratorim w spraw ie procesu, 
jak i m iał Cavalotti z redakcyą Gazetta d i Mantovd.

Dziennik ten obwinił swojego czasu Cavalottiego 
o to, że z jego polecenia wykradziono jednem u 
z jego politycznych przeciwników pryw atną ko- 
respondencyę. W procesie, ja k i Cavalotti z tego 
powodu o potwarz wytoczył, Muratori jako  obroń­
ca Cavalottiego doprowadził do tego, że Cavalotti 
proces wygrał. Obecnie Muratori daje do zrozu­
mienia, że bronił bez przekonania spraw y zupeł­
nie złej, wobec czego Cavalotti wniósł oskarżenie 
przeciwko M uratoriemu do florentyńskiej Izby ad ­
wokackiej. Atmosfera życia politycznego we W ło­
szech w coraz brudniejszym przedstaw ia się Eu­
ropie kolorycie. Dzienniki rzym skie om aw iają obe­
cnie projekt, aby całą złowrogą sprawę, poruszoną 
przez papiery G iolittiego, oddać do ostatecznego 
nieodwołalnego orzeczenia bezstronnemu sądowi 
honorowemu, który po dojrzałej rozwadze za po­
mocą prostego „ tak “ lub „nie** w yda wyrok co 
do każdego z obwinionych parlam entarzystów , czy 
nadal może mieć prawo do godnego spełniania 
obowiązków poselskiego mandatu. Znaczna część 
dzienników, między innemi O pinions, Tribuna, 
Popolo rom ano ,  oświadczają się przeciwko temu 
projektowi, który ich zdaniem mógł być w ykona­
ny tylko po bezpośredniem przedłożeniu Izbie do­
kumentów Giolittiego. Obecnie, kiedy agitacya 
przybrała tak  wielkie rozmiary, kiedy co do każ­
dego przypadku stronnictwa zajęły już tak zdecy­
dowane stanow iska, niepodobna ani od dzisiejszej, 
ani nawet od ewentualnej nowej Izby oczekiwać 
spokojnej rozw agi i wolnego od namiętności wy-

Korespondencya „Czasu*!

Z T E A T R U .
Jak im  sposobem ten sam R ichepin, który słyn- 

nemi Bluźnierstwam i zjednał sobie rozgłos w św ię­
cie i którego tak niedawno stawiano w rzędzie 
najpierw szych, najskrajniejszych i najjaskraw szych 
dekadentów , mógł napisać tragedyę taką  ja k  ta, 
którą świeco wystawiono w naszym teatrze? — 
Prawdopodobnie niedużo się u nas wogóle wie o 
Richepinie. Jeżeli się jednak  coś w ie , zapewne 
wyobrażano go sobie mało podobnym do poety, 
pełnego deklam acyi i frazeologii, rojącego fan ta­
styczny św iat melancholii i zapału , szlachetnych 
i kostyumowych postaci, scen tragicznych i wznio 
słych , wielkich uczuć i pięknych wierszy. Mnie 
mano racze j, że musi to być człowiek budzący 
zgrozę i swoją poezyą i naw et swoją postacią, bo 
zasłyszano niezawodnie o dum ie, z ja k ą  głosił, 
źe uważa się za T urańczyka i o pogardzie, jaką  
żywił dla Aryów.

Doznaliśmy zatem rozczarow ania, jeżeli spodzie­
waliśmy się temi dniami znaleść w teatrze powód 
do literackich oburzeń. Spotkaliśm y się z poezyą zu­
pełnie staroświecką. A choć ta  poezyą, ja k  się 
ostatecznie okazało , nie była zupełnie z ła , m iała 
jednak  tę niezaprzeczoną złą stronę, że nie mogła 
dorównać arcydziełom , które je j za wzór służyły. 
Nie byłoby nic dziw nego, gdyby ktoś u nas miał 
wątpliw ość, czy w teraźniejszej poezyi francuskiej 
niem a przypadkiem  dwóch Richepinów, bo trudno 
przecież pojąć, aby ten sam , kogo czczą na de­
kadenckich konwentyklach na placu Pigalle albo 
w  Chat-Noir za to , że blużnił Bogu i śpiewał 
hym ny żebraków — kładł w usta  aktorów Kome- 
dyi francuskiej podniosłe ty rady  i kazał im w ołać: 
Ne parlez ja m a is  m ai de D ieu ! (Le Flibustier 
a k t I). ’

Przeciwko podobnym wątpliwościom zastrzegł 
się sam R ichepin, w ołając na początku jednej ze 
swoich dawniejszych poezyj : A h! eeriest pas deux 
moi gui sont en m oi! C'est d ix ,  cent, m ille, des 
m illiers! (Mes P arad is). Był więc w nim już wte­
dy obok Turańczyka A ryjczyk, obok bluźniercy 
człowiek głębokiej w iary, obok cynika uczucio­
wy m arzyciel, obok poziomego m ateryalisty idea­
lista czysty i wzniosły, była obok znieprawionyeh 
żądz głęboka i spokojna miłość przyrody. A przy- 
tem pomiędzy ogłoszeniem Bluźnierstw  a  napisa­
niem P a r  le glaive upłynęło najmniej całych lat 
dwadzieścia. „Niema zaś nic naturalniejszego — 
powiada L em attre , pisząc o najnowszym Ricbepi 
nowskim conte bleu , wystawionym dwa miesiące 
temu w Komedyi francuskiej —  ja k  kipieć, kiedy

L w ó w  1 stycznia.
(Reforma statutu m iasta Lwowa.)

(X )  Od kilku la t dom agał się W ydział k ra ­
jowy od R ady m iasta Lwowa przeprowadzenia 
reformy statutu miejskiego. Dopiero obecnie za­
ję ła  się tą  spraw ą kom isya sekcyi V Rady m iej­
skiej, której uchwały — j a k  przypuszczać można — 
bodaj w części, zaradzą dotychczasowym brakom. 
Referentem w sekcyi dla reformy statutu jest 
Dr Godzimir M a ł a c h o w s k i .  Ułożył on pro­
jek t statutu, w którym  w p r o w a d z a  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  s z e ś c i o l e t n i  o k r e s  w y b o r ­
c z y  d l a  R a d y  m i e j s k i e j .  Po trzech pierw ­
szych latach, od pierwotnego wyboru Rady licząc, 
ustąpić m a przez losowanie 50 radnych, nastę­
pnie co trzy la ta  ustąpić ma ta połowa radnych, 
która przed sześciu laty  w ybraną została. P rezy­
dent i pierwszy w iceprezydent nie podlegają lo­
sowaniu i wybierani będą na la t sześć. Pierwszy 
w iceprezydent urzędować ma stale, obejmuje pe­
wną część agend prezydenta i pobierać będzie 
płacę. W miejsce dotychczasowego pierwszego de- 
legata, Rada w ybiera drugiego wiceprezydenta na 
la t trzy.

Komisya sekcyi zakończyła już w zupełności 
swą pracę. Nie zgodzono się na wprowadzenie 
kół wyborczych, dzielących wyborców na klasy, 
postanowiono tylko, a b y  w y b o r y  o d b y w a ł y  
s i ę  p o  d z i e l n i c a c h  w o s o b n y c h  l o k a ­
l a c h ,  d o  k t ó r y c h  w y b o r c y ,  w d o t y c h c z a -

się ma la t dw adzieścia, uspokajać s ię , skoro się 
przeszło czterdziestkę. W dwudziestym roku jest 
się królem zaczarowanego kraju  Cyganeryi i nie 
szanuje się niczego; w czterdziestu jest się ojcem 
rodziny i zaczyna się szanować rozmaite rzeczy 
Pomimo to nie przestaje się być poetą: bo jeżeli 
bunt, zuchwałość, awanturniczość i orgie zmysłów 
mają^swoje piękności, m ają także swój wdzięk 
uczucia rodzinne, miłość ojczyzny, melancholia i 
rezygnacya. A ten rodzaj moralnego przeprow a­
dzenia się przyszedł autorowi Pieśni żebraków  
tem ła tw ie j, źe nie był nigdy tak  wielkim m yśli­
cielem , ja k  to pow iadają przedmowy do jego 
wierszy. W kolejnych epokach swojego życia, ży­
cia dzielnego zresztą człow ieka, przejmował z nich 
i kochał w nich to , co mu się najlepiej nadawało 
do ekspresyi p lastycznej; zmienia nietyle idee, ile 
poprostu tem aty." Jest nadto zawsze Venfant ro- 
buste et d ru , więc tak  samo naiwnie, ja k  dawniej 
przeklinał i blużnił, opowiada teraz baśnie o bo­
gobojnych i szlachetnych m arynarzach , bajki o 
poświęcających się dla ojczyzny księżniczkach, 
idylle o pasterzach uczuciowych i poetycznych.

W szystko to przybiera formy wielkich dram a­
tów, w ystawianych skwapliw ie przez tea tr Korne 
dyi, który dla honoru domu, i d la honoru poezyi 
francuskiej potrzebuje sztuk, pisanych pięknym  
wierszem, a tem lepszych, na im wyższe posta 
wionych koturny. P iękny  wiersz je s t ich najgłó­
wniejszą zale tą : a wiersz Richepina je s t podobno 
rzeczywiście piękny. Zdaniem  znawców, zaletą 
jego je s t:  swoboda, pełność, zwięzłość przy boga 
ctwie, świetność, dźwięczność, szum ność, a  jeden 

krytyków  zaznacza, że jeden tylko Richepin 
pomiędzy żyjących poetów francuskich niema 

na swojem iiterackiem  sumieniu grzechów prze­
ciwko gram atyce, składni, duchowi języka. W iersz 
je s t zresztą więcej retoryczny, niż poetyczny; ale 
ponieważ ten sam zarzut mniej lub więcej słu 
sznie możnaby postawić wielkim koryfeuszom tea­
tru francuskiego, Richepin zapewne mało się nim m ar­
twi. Bardziej może smuci go to , że publiczność 
loziewa, recenzenci chłodne oddają pochwały, a 

sztuki schodzą z afisza, zyskaw szy zaledwie 
mierny succbs d ’estime. W każdym  razie są g ry ­
wane i jest dużo racyi, że są gryw ane w Paryżu.

Czy je s t ich także dużo, żeby były gryw ane i 
u nas, zwłaszcza skoro mamy je  gryw ać w prze 
k ładzie , choćby naw et miejscami dość szczęśli­
wym, nie przez poetę jed n ak  wykonanym? Trzeba 
rrzypuszczać, trzeba mieć naw et pew ność, że 
w repertoarze naszej sceny jest jak iś  system. 
Żleby było, gdyby nim rządził ślepy los przypadku, 
'ylko cała może sztuka tego systemu polega na 

zacieraniu śladów pedanteryi. Wśród pozornego

nieładu jest zapewne plan przezornie i poważnie 
obmyślony, wykonywany bez uporu w prawdzie i 
dość wolno, ale w gruncie rzeczy w ytrw ale i nie­
zachw ianie: w takim  planie z natury rzeczy mu 
siało się prędzej, czy później, znaleść miejsce dla 
jednego z dram atów Richepina, tak  ja k  zapewne 
nie obejdzie się w nim kiedykolw iek bez trage 
dyi Paw ła Heysego. To darm o: literacki kiero­
wnik tea tru , jeżeli chce należycie wyw iązać się 
ze swego zad an ia , nie może tak, jak b y  to zrobił 
zręczny przedsiębiorca, odrzucić bez w ahania cały 
genre ennuyeux współczesnej literatury scenicznej. 
T rzeba coś zrobić i dla poezyi. Tem g o rze j, j e ­
żeli dzisiaj mało kto chce je j s łu ch ać ; niechże 
przynajm niej wina za ten smutny stan rzeczy 
spada na poetów tylko, a nie na dyrektorów  tea 
tru. Łatw o zrozumieć, dlaczego z dram atów Ri 
chepina wybór padł na P a r le glaive', „temat*1 
miłości ojczyzny, który w tej tragedyi zastąpił 
„temat** bluźnierstw, jest tematem wogóle popu 
larnym , a u nas tem bardziej może liczyć na po 
wodzenie. Gdyby chodziło tylko o w zgląd war 
tości lite rack ie j, trzeba było niezawodnie wybrać 
Korsarza.

T ytuł P a r  le glaive  stoi w małym związku 
z treścią sztuk i; je s t szumny, i to jed n a  z jego 
głównych racyj bytu. Po polsku Prawem  miecza 
jeszcze mniej wyjaśnia. Rzecz dzieje się w R a­
wennie w roku 1359. Księciem i tyranem  Rawenny 
jest K onrad W ilk , dawny wódz szw abskich ban 
dytów. Praw ow ity dziedzic tronu, książę Gwido 
da Pollenta, ukryw a się w lasach; lud w Rawen 
nie mniema, że umarł. Narzeczona jego  R inaida 
została żoną K onrada i wychowuje przy sobie’ 
brata Gwidona, małego Rizza. W szyscy posądzają 
ją  o nikczemność i zdradę pamięci G w ida; ona 
jednak wie, że jest szlachetna i że poświęciła 
się, aby uratować życie ostatniemu z Pollentów. 
Tron K onrada zaczyna się chwiać tymczasem • 
z jednej strony wzburzone pospólstw o, trzym ane 
na wodzy jedynie .okrucieństwem tyrana, z d ru­
giej nikczemny Rasponi, kuzyn Pollentów, wichrzy 
w najbliź8zem otoczeniu despoty i pragnie zabrać 
mu i tron i żonę. D ram at zaczyna się sceną uli­
czną, gw ałtam i i hulanką oficerów Konrada. Miesz­
czanin G aleas zabija jednego z oficerów za to że 
chciał shańbić jego  córkę. Z jaw ia się K onrad i 
skazuje nieszczęśliwego ojca na to rtu ry ; litość 
dobroć i szlachetność Rinaldy ratuje starca. Po 
odejściu dworu, do ponurej rozmowy kilku obywa­
teli miesza się gitarzysta uliczny, w którym  wiel­
kiego domyślamy się człow ieka, choćby dlatego 
że g ra  go najlepszy aktor tea tru ; okazuje się, że 
je s t to nieślubny brat Gwidona i Rizza, S trada, i 
k tóry sta je  na czele spisku na korzyść Gwidona.)

Spisek ma się zacząć od ukarania Rinaldy 
śm iercią. Zwabiona podstępnie do domu Galeasa 
już ma umrzeć, ale ratuje ją  sam G w ido, który 
(jakby nasz Zbigniew) w przebraniu zakonnika wy 
słuchał jej spowiedzi. Odtąd zaczynają się kło 
poty Strady. Je s t on bowiem jednym  z tych „że 
braków**, którzy poecie dostarczali natchnień za 
la t młodzieńczych. Oto co sam mówi o swojem po 
łożeniu społecznem:

Le parti que je  sers ń a  pas meme de nom. 
0 ’est celui des petits, des humbles, de la foule, 
Le ciel, l ’air qu’il respire, et le pavć qu’il foule; 
II n’a pas d ’autres biens...

...e n  lui chante l’ame obseure des aieux...

...dans sa pauvre chaire, toujours lasse et meurtrie 
Fleurit, toujours nouveau, le sang de la patrie.

W imię tych teoryj żąda S trada, aby Gwido 
pojął za żonę córkę Galeasa, Biankę, jako córkę 
ludu. Gwido naturalnie kocha Rinaldę i przyspie 
sza powstanie, aby wyrwać ją  z objęć K onrada 
ale S trada zdołał przemówić do serca Rinaldy, 
deklam ując piękne wiersze o miłości ojczyzny 
i przekonał ją , że powinna odtrącić Gwida* To 
też nocna wizyta młodego księcia da Pollenta 
w sypialni Rinaldy wcale dobrze dla niego się nie 
kończy. Byłoby zbyt długo opowiadać zawiłe 
szczegóły, dość, że Konrad w pada do sypialni, do 
myślą się, że ktoś jest ukryty za drzwiami k a ­
plicy, ale wobec gróźb żony, nie śmie kazać jej 
otworzyć. Noc jednak  całą przepędza pod kaplica 
chcąc (znowu, ja k  W ojewoda w M azepie) zagło­
dzić kochanka swojej żony. Na szczęście bunt 
ludu ocala krytyczną sytuacyę: Konrad ginie, 
ale i R inaida także dła dobra ojczyzny rzuca się 
na wyciągnięty miecz Strady, ażeby ułatwić po­
łączenie Gwida z Bianką. Naturalnie w dram acie 
wszystko to znacznie lepiej w ygląda: sceny z m a­
łym Rizzem są naw et bardzo ładne, a  wogóle nie 
brak ustępów scenicznych, silnie dram atycznych 
i rzeczywiście poetycznych.

Rzecz jednak  dziwna, ja k  bardzo nudzi i nuży 
nas ten dram at, ja k  niecierpliwimy się, kiedy 
czujemy, że jeszcze daleko do końca, ja k  szczerze 
cieszymy się, że się już skończył. Czyżby to ro­
dzaj poezyi wywoływać w nas m iał ten dość n ie ­
miły nastrój, czyżby to była praw da, że obecnie 
odwrócić trzeba koniecznie szillerow ską zasadę 
i powiedzieć: was im Gesange unsterblich soli le- 
ben, kann nicht im Leben untergehen? Pewno, że 
nie, i źe tylko do samego Richepina trzeba mieć 
o to pretensye.

Pretensye przedewszystkiem  o to , że ta k , jak  
owi przyjaciele H einego, młodzi poeci berlińscy, 
w czasie pisania nie słyszał dokoła siebie szumu, 
„niby szelestu skrzydeł ptaka**. To jest bowiem

powodem, że dram at jego je s t robotą zimną, bla- 
dą, ciężką. B rak w nim śladów tego wielkiego 
porywu twórczości, który tchnął nieśmiertelne ży­
cie w W allensteina; a jeżeli chodzi o to, żeby 
nie czynić odskoków zbyt wielkich, brak mu nie­
stety nawet owej świetności i bujności wyobraźni 
owego niesłychanego tętna dramatyczności tea tra l­
nej, które romantycznym dram atom  W iktora Hugo 
do dziś dnia zapewniać muszą zwycięstwo nad 
każdą publicznością, nad każdą k ry tyką. To nie 
jest doktrynerski i nowatorski upór, to nie je s t 
upodobanie w ponurej atmosferze pessymizmu, 
buntu i brutalności, w ciemnych, bolesnych i s tra ­
sznych stronach współczesnego życia , które nam 
każą interesować się teatrem  Ibsena , a  choćby 
tyiko teatrem  B ecqua, to w ielka szczerość poety­
cznej twórczości, to zapał, który ztam tąd wieje. 
Tej szczerości, tego zapału brak w P a r le glaive-. 
odbieramy z tego dram atu w rażenie, jakby  sam 
poeta nie interesow ał się losem Gwida i Rinaldy, 
nie przejmował się teoryam i Strady, jakby  był dla 
nich tak  samo obcy, ja k  my im obcy jesteśm y. 
Jakakolw iek była m oralna i etyczna wartość da­
wnych Bluźnierstw  i Hymnów żebraczych, była 
w nich przecież młodość, był ogień, który się 
udzielał i dlatego, jeżeli się kiedykolw iek myśleć 
i mówić będzie o Richepinie, tak  samo po pozna­
niu koturnowego dram atu z Komedyi francuskiej, 
ja k  i przedtem , nasza pamięć zatrzym ywać się 
będzie tylko na owych czterech tomach Richepi- 
nowskich poezyj, w których się głosił Turańczy- 
kiem, urągającym  w szystkiem u, co je s t aryjskie.

W ystaw a P ar le glaive  na naszej scenie była 
staranną. Oprócz p. Kotarbińskiego w roli S trady 
i p. Zaw adzkiego w roli K onrada, odznaczył się 
przedewszystkiem  m ały Rizzo. Dziewczynka która 
go grała, a  k tórą pam iętam y jeszcze z daw niej­
szych przedstaw ień Wilhelma T e lia , zdumiewa 
zapowiedziami przyszłego talentu. Nadto należą 
się słowa uznania artystom , grającym  role Gwida 
G aleasa i R asponiego, oraz artystce, k tóra  grała’ 
Biankę. A rtystka, k tóra g rała  R inaldę, je s t nieza- 
przeczenie bardzo wybitnym materyałem, ale role 
tego rodzaju, jak  w P a r  le glaive  (popisowa rola 
panny B artet w Paryżu) są  jeszcze dla niej za 
rudne. G uw ernantkę Rizza powinien grać także 

kto inny, bo śliczna kołysanka: Chantez, la nuit 
sera breve w arta jest tego, żeby ją  lepiej dekla­
mować. Z a zaletę przedstaw ienia poczytać należy,
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s o w y c h  d z i e l n i c a c h  z a m i e s z k a l i ,  b ę d ą  
w z y w a n i .

Liczba wyborów zwiększy się znacznie, ko- 
misya uchwaliła bowiem r o z s z e r z y ć  p r a w o  
w y b o r c z e  do  w s z y s t k i c h  o p o d a t k o w a ­
n y c h ,  w z g l ę d n i e  do  k w o t y  3 z ł r .  15 et., 
j a k o  n a j n i ż s z e j  c y f r y  r o c z n e g o  p o d a t -  
k u. Obliczono, że w razie rozszerzenia prawa wy­
borczego na wszystkich opodatkowanych, liczba 
wyborców z dotychczasowej cyfry 7.588 powię 
kszy się do cyfry 12.575 wyborców. D o w y b o ­
r u  p r e z y d e n t a  p o t r z e b n y  b ę d z i e  k o m  
p i e t  70 r a d n y c h ;  prezydentem zaś zostaje ten, 
który o t r z y m a  p r z y n a j m n i e j  51 g ł o s ó w .

W dziale wewnętrznego ustroju administracyi 
miejskiej najwięcej dyskusyi wywoła szczegółowo 
przez referenta opracowana myśl wprowadzenia 
w miejsce sekcyi II  (finansowej) i n s t y t u c y i  
W y d z i a ł u  m i e j s k i e g o  (Stadtrath).

Myśl to wprawdzie nie nowa we Lwowie. Wy­
dział miejski wprowadził jeszcze w r. 1871 bar. 
Ziemiałkowski. Porozumiawszy się z ówczesnym 
wiceprezydentem, a późniejszym prezydentem, J a ­
sińskim, który objął referat projektu, wprowadził 
bar. Ziemiałkowski wydział miejski, przy pomocy 
regulaminu. Dotychczasowy statut zawiera w § 43 
postanowienie, iż Radzie miejskiej wolno „poru- 
czyć załatwianie niektórych spraw swym sek 
cyom (wydziałom) lub szczegółowym komisyom.“ 
Korzystając z tego przepisu, regulamin uchwalony 
przez Radę miejską 31 maja 1871 r. zniósł wszy­
stkie sekcye i oddał wydziałowi miejskiemu wszy 
stkie sprawy majątkowe, prawne i administracyjne, 
załatwiane przez sekcye, a nadto uchwały samoi 
stne co do wszystkich wydatków do 1000 złr., a 
co najważniejsze, przyzwalanie na wszystkie wy­
datki budżetem nieobjęte do 1000 złr. Lecz jak ­
kolwiek wydział miejski nlezaprzeczenie okazał 
się bardzo praktycznym dla celów jednolitej, sprę­
żystej i szybkiej administracyi, mimo to kilku 
dziesięciu niezadowolonych radnych z ś. p. Połu- 
dniewskim i śp. Dobrzańskim na czele , po ustą 
pieniu bar. Ziemiałkowskiego, postawiło na razie 
wniosek wprowadzenia napowrót sekcyj, nie zno­
sząc wydziału miejskiego, a wkrótce potem wy 
dział ten zniesiono i partyami uchwalono regula­
min do dziś dnia obowiązujący.

Ten historyczny przebieg istnienia dawnego 
wydziału wpłynął, zdaje się, także i na obecnego 
referenta statutu Dra Małachowskiego, który chcąc 
ustalić system wewnętrznej administracyi i zabez­
pieczyć go od tego rodzaju wywrotów, postano­
wił wprawdzie wprowadzić napowrót wydział 
miejski, jednak w odmiennej nieco formie. Ażeby 
równomiernie rozdzielić prawa radnych, zatrzy­
mał referent dotychczasowe sekcye I (dobroczyn­
ności), III (budowniczą), IV (sanitarną) i V (szkol­
ną), pozostawiając im decyzye i wnioski w po­
wyższych ściśle fachowych kwestyach, odjął im 
jednak inne sprawy czysto administracyjnej i 
organizacyjnej natury, które przelał na wydział 
miejski. Organ ten ma objąć wszystkie agendy 
dotychczasowej sekcyi II (finansowej) i admini­
stracyjne sprawy samych sekcyj. .Sekcye stałyby 
się fachowemi komisyami i mogłyby w ten spo 
sób działać z wielkim pożytkiem dla wielu dotąd 
niezałatwionych, a nawet nie rozpoczętych spraw, 

, jak np. wodociągi, kanalizacya, higiena szkół, 
centralizacya spraw dobroczynności, sprawy asa- 
nacyjno-regulacyjne itp. Oddzielnie zaś wydział 
miejski miałby skoncentrować w sobie wszystkie 
sprawy administracyjno finansowej natury, które 
do pewnej granicy, względnie sumy (mniej wię­
cej 1000 złr.) załatwiałby samoistnie, bez odnosze­
nia się do Rady miejskiej, a  wreszcie projekt p. 
Małachowskiego oddaje wydziałowi nominacyę 
urzędników i nauczycieli.

Komisya sekcyi V Rady miejskiej nie podzie­
liła jednak zapatrywań referenta, głównie z tego 
względu, iż członkowie wydziału miejskiego by­
liby stosunkowo zanadto obarczeni w porównaniu 
z resztą radnych, że trzebaby powoływać na człon­
ków wydziału miejskiego nie najodpowiedniej­
szych, ale przeważnie rozporządzających czasem, 
musieliby bowiem niemal stale, ciągle urządować 
i mogliby mieć słuszne wymagania do stałej płacy, 
jak  to jest w Wiedniu, gdzie członkowie wydziału 
pobierają 3.000 złr. rocznie, a na to finanse mia­
sta nie pozwalają i że cel reformy rozszerzenia 
zakresu działania sekcyj tak samo będzie mógł 
być osiągniętym, że wreszcie stosowniej niewy- 
próbowaną rzecz wprowadzić do regulaminu, który 
można zmienić, aniżeli do ustawy. Komisya po­
zostawia więc Radzie miejskiej i nadal organiza- 
cyę sekcyj, wydziałów i komisyj przez uchwale­

nie regulaminu organizacyjnego. Zgodzono się 
wszakże na reformę w tym kierunku, że mniej 
więcej wszystkie sprawy wymienione w § 35 do­
tychczasowego statutu, mająjjw przyszłości być za­
strzeżone deeyzyi Rady m iejskiej, tylko o tyle, 
o ile przekraczają wartość lub cyfrę 1.000 złr., 
dalej zaś asygnata wydatków, budżetem objętych, 
wydatków nieprzewidzialnych do 1.000 złr., prze­
kroczenia do 10% pozycyj budżetowych, dalej 
nominacya urzędników niższych i inne, deeyzyi 
Bady niezastrzeżone sprawy, mają być poruczo- 
ne organowi Rady w regulaminie bliżej określo­
nemu, a więc bądżto sekeyom, wydziałom, komi- 
syom, albo też prezydentowi lub magistratowi, lub 
wreszcie specyalnym, do pewnych czynności upo­
ważnionym organom. W ten sposób po zostawioną 
zostanie dotychczasowa orgauizacya sekcyj, z a ­
k r e s  i c h  j e d n a k  b ę d z i e  z n a c z n i e  r o z ­
s z e r z o n y ,  co na każdy sposób, jako wielki po­
stęp w organizacyi Rady miejskiej, uważać należy.

Prócz powyżej wyszczególnionych zmian, uchwa­
liła sekeya wprowadzenie VI sekcyi dla spraw 
przemysłu; wybór delegatów nie za pośrednictwem 
sekcyj, lecz wprost przez Radę; określeniedokła 
dne barw i herbu miasta itd. Niezawiśle od praw 
statutowych osobna komisya pracuje nad wnio­
skiem reorganizacyi magistratu i czyni studya nad 
tokiem urzędowania poszczególnych departamen­
tów.

Prace sekcyi V zostały już w zupełności ukoń­
czone i operat rozesłano wszystkim członkom k o- 
m i s y i  s t a t u t o w e j ,  k t ó r a  d z i ś  w i e c z ó r  
o d b ę d z i e  p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e .

Jeżeli komisya statutowa pospieszy się ze zba­
daniem projektowanych zmian, wówczas Rada 
miejska jeszcze w b. m. będzie mogła uchwalić 
nowy statut i p r z e d ł o ż y ć  go  S e j m o w i  j e  
s z c z e  w b i e ż ą c e j  s e s y i  do k o n s t y t u c y j ­
n e g o  t r a k t o w a n i a .

Genewa 29 grudnia.
Na czele niniejszego listu pospieszam podnieść 

fakt, przynoszący chlubę nietylko osiadłej tu ko­
lonii polskiej, ale narodowości naszej wogóle. 
Mam na myśli wypuszczone w świat przed kilku 
dniami wspaniałe wydawnictwo, wykończone wspól- 
nemi siłami trzech Polaków: prof. Zygmunta La­
skowskiego, rysownika Zygmunta Balickiego i 
właściciela zakładu litograficznego Brauna. Każda 
z wymienionych tu osób w zakresie współpra- 
cownictwa swego dała dowody pierwszorzędnego 
uzdolnienia, rezultat zatem przedstawił się świetnie. 
Jest nim Atlas anatomiczny „dla użytku lekarzy 
i artystów" sporządzony, a wedle fachowych opi- 
nij tutejszych, przewyższający pod wieloma wzglę­
dami wszystko, co na tem polu do tej pory zdzia­
łano. Miałem sposobność oglądania go w anato­
micznej pracowni prof. Laskowskiego i wysłucha­
nia ciekawych objaśnień autora, pozwolicie więc, 
że kilkoma słowami dotknę przedmiotu.

Wydawnictwo składa się z 16-tu tablic for 
matu 60 ctm. na 80 ctm. rytych i chromolitogra- 
fowanych na pięknym papierze holenderskim, 
z dodanym w osobnej książce tekstem objaśnia­
jącym w językach francuskim i łacińskim — 
wszystko w ozdobnej oprawie.

Autor postawił sobie przedewszystkiem za za­
danie, obok ścisłości naukowej, starać się o wy­
tworzenie ile możności estetycznego typu nor­
malnej budowy ciała ludzkiego. T > też naczelna 
zaraz tablica atlasu, przedstawiająca kościec 
w ruchu, z rozszerzoną wrzekomo oddechem 
klatką piersiową, owocem jest długich a mo 
zolnych poszukiwań, badań i pomiarów, które 
w końcu doprowadziły do przyjęcia za typ, szkie­
let osobnika rasy białej, wzrostu 1 m. 75 ctm. o 
głowie równającej się 7 ‘/2 częściom całkowitej wy 
sokości ciała. Kościec zatem atlasu Laskowskiego 
nie jest przekalkowanym poprostu mniej więcej 
udatnym preparatem, ale każda w nim kosteczka 
w ścisłym na miarę pozostaje związku z pozosta- 
łemi, co wszystko daje obraz pod względem este- 
tecznym wywołujący na widzu wrażenie nie- 
ledwie dzieła sztuki. Subtelne, a sumienne obli­
czenia profesora znalazły sprawdzenie w znakomi- 
tem dopasowaniu się na szkielecie sukienki muszku- 
łów, przystających i przyoblekających go, niby 
bez zarzutu skrojona szata.

Ale bo też udało się autorowi znaleść w oso­
bie p. Balickiego, współpracownika, któremu nie­
wielu chyba istnieje równych. Z powołania pra­
wnik i wychowaniec tutejszego uniwersytetu, 
w sztuce rysowniczej wykazał genialne zdolności. 
Z preparatów, dostarczanych mu przez profesora

Laskowskiego i pod jego nadzorem, piórkiem i 
akwarelami wykonał oryginały kartonów, wy­
kończeniem rysunku i prawdą kolorytu w zdu­
mienie wprowadzających. Pisma miejscowe zowią 
go z okazyi wydanego atlasu: un artiste done 
d’un oeil de lynx et d’une main de fee — i do­
prawdy niema w tem przesady. Benedyktyńska 
ta  praca zajęła mu trzy lata czasu, szereg jednak 
kartonów, w okresie tym przygotowanych, to nie­
spożyte świadectwo wyjątkowego uzdolnienia. — 
Między innemi, tablica np. przedstawiająca roz­
gałęzienie nerwu „wielkiego sympatycznego" na 
pełnej figurze osobnika o rysach Dantego, jest 
„obrazem" nieledwie, który ująć tylko w ramy i 
zawiesić na ścianie ku uciesze oka.

Nie będę wam wymieniał tablicy za tablicą, 
których treści łacno zresztą domyślić się można, 
ale o zasługach trzeciego jeszcze w wydawnictwie 
współpracownika, litografa Brauna, wspomnę. — 
Pierwszy to raz do roboty tego rodzaju stoso­
wano chromolitografię — a niektóre z tablic wy­
magały nakładania kolejnego aż 18 różnych barw. 
Znaczy to, iż wypadało je  ryć kolejno na 18 oso­
bnych kamieniach i 18 wykonywać z każdej od- 
biteK. Na 1000 wypuszczonych w obieg egzem­
plarzy atlasu, potrzeba było 160.000 odbitek i 200 
wielkich płyt kamiennych, rytych zosobna dla 
każdej barwy.

Kilkadziesiąt tysięcy franków kosztowała spra­
wa, wobec czego już, nie licząc olbrzymiego wkładu 
pracy, cena egzemplarza w drodze prenumeraty na 
65 frank., po za nią zaś na 100 fr. oznaczona, 
wyda się niską, i ani w przybliżeniu nie wytrzy­
muje porównania z ceną poprzednich tego rodzaju 
wydawnictw, które wartością stanowczo przewyższa.

— Chciało bo się też coś i dla nazwisaa pol­
skiego uczynić — odparł prof. Laskowski — gdym 
mu zdziwienie swoje ze względu na taniość atlasu 
wyraził i owo pragnienie z naciskiem tu zazna­
czam, pisma bowiem genewskie ani słówkiem 
o pochodzeniu autora i współpracowników jego 
nie wspomniały. Rozpływając się w dytyrambach 
na cześć pomnikowego dzieła, przyznają, iż: Ce tra 
vail considerable faithonneur d la  fo is  h notre petit 
pays genevois, et d notre jeune universite, ale pro­
fesora Laskowskiego mianują kontynuatorem kla­
sycznych tradycyj anatomicznej szkoły francuskiej, 
p. Balickiego zaś zowią krótko: M. B alicki de 
Geneve. Gdy tymczasem faktem jest, iż nad spo 
rządzeniem atlasu w pracowni nawet litograficznej 
ani jednego nie było Geuewczyka, rytowników 
bowiem sprowadzał prof. Laskowski z Francyi. 
Jedne, zdaje się, tylko kamienne płyty, jako miej­
scowe, „honor czynią niewielkiemu kraikowi ge­
newskiemu i młodemu jego uniwersytetowi,*

Za to nam sporo się go dostało, eo starałem się 
stwierdzić z naciskiem.

Sprawy krajowe.
JL w ó w  1 stycznia.

( Wzorowy statut dla powiatowych i  gminnych kas

(X) W bieżącej sesyi przedkłada Wydział k ra­
jowy ponowne sprawozdanie w przedmiocie zakła­
dania powiatowych i gminnych kas oszczędności 
na podstawie nowego wzorowego statutu, wyda­
nego przez ministerstwo spraw wewnętrznych. 
Przeciw wydanemu przez ministerstwo wzorowemu 
statutowi wystosował Wydział krajowy przedsta­
wienie do ministerstwa, domagając się zmian nie­
których postanowień, a gdy przedstawienie to nie 
odniosło żadnego skutku, postanowił Wydział kra­
jowy odmawiać swego zezwolenia na udzielanie 
ze strony powiatów gwarancyi za powiatowe kasy 
oszczędności i zarazem wezwał wydziały powiato­
we, iżby tejsamej zasady przestrzegały odnośnie 
do powstać mających gminnych kas oszczędności.

Takie stanowisko Wydziału krajowego, zajęte 
wobec nowego wzorowego statutu, musiało spowo­
dować zastój w rozbudzonej już akcyi do stwa­
rzania nowych kas oszczędności, co oddziałać 
musi na stosunki ekonomiczne kraju.

Chcąc temu złemu zaradzić, Wydział krajowy 
przedkłada Sejmowi do uchwały wnioski o we­
zwanie rządu: a) aby z nowego wzorowego sta­
tutu dla gminnych i powiatowych kas oszczę­
dności uchylił dodatkowe postanowienie, według 
którego kasy oszczędności nie mają być zakładami 
gminnymi, względnie powiatowymi, lecz instytu- 
cyami samodzielnemi, jedynie pod kontrolą po­
wiatu zostającemi; b) aby wstawił napowrót do sta­
tutu postanowienie, że co do ważności i zapadania

uchwał wydziału kasy, obowiązywać mają odno­
śne postanowienia ustawy gminnej, względnie 
ustawy o reprezentacyi powiatowej; c) aby uchylił 
dodatkowe postanowienie, iż pożyczki z takich 
kas udzielane być mogą krajom, powiatom i gmi 
nom tylko za uzyskaniem poprzednio zezwolenia 
władzy politycznej; dj wreszcie, aby uchylił ogra­
niczenie wkładek do 1 złr. zamiast do 25 ct., 
oraz postanowienia, iż stopa procentowa od wkła­
dek ma być tem niższą, im wyższy kapitał zło­
żony został.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką poeztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztowa do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 8 0  et.

Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscowy prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemojowskiego w Su­
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba­
jora prz) ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel K retschm era, główna tra­
fika w Rynku głównym Bióro dzienników 
Plac Maryacki Nr 2 i u p. Mańkowskiej 
w Sukiennicach.

^B§r~ P P . Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcę, składać ] r^dp ła tę  na miej- 
seu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

Now^ powieść 
Henryka {Sienkiewicza

osnutą na tle dziejów apostolstwa chrześciańskiego 
pod tytułem:

„ Q u o  V s l A L s , * 6
zaczniemy drukować w odcinku naszego pisma 

w ciągu pierwszego kwartału 1895 r.
Upraszamy więc o wczesne nadsyłanie przed­

płaty, abyśmy mogli unormować nakład. Dla opó 
żniających się z przedpłatą, mogłoby nam zabra­
knąć numerów z początkowemi fejletonami: „ Q u o  
Vadis.“—— —

H.raków 2 stycznia.
— Nabożeństwo żałobne za duszę 6. p. Henryka 

Rodakowskiego odprawione zostało dziś o godz. 10 
rano w kościele 0 0 . Kapucynów przez X. Zbyszew- 
skiege, przy licznym udziale: rodziny, reprezentantów 
tutejszych instytucyj artystycznych i literackich, oraz 
grona obywateli.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju­
tro o godz. 5 po południu. Na porządku dziennym 
jest budżet Sukiennic na r. 1895, oraz zatwierdzenie 
linii regulacyjnej przedłużenia ulicy Radziwiłłowskiej. 
Na posiedzeniu tajnem nastąpi obsadzenie opróżnio­
nych posad w Magistracie i sprawozdanie z przepro­
wadzonych dochodzeń dyscyplinarnych.

— Ciągnienie losów krakowskich odbyło się dzi­
siaj o godz. 9 rano w sali Rady miejskiej pod prze­
wodnictwem p. prezydenta Friedleina, przy udziale 
delegatów Rady miejskiej, oraz dwóch pp. notaryuszy.

Na sali zebrało się liczne grono właścicieli losów, 
notujących wygrane i czekających uśmiechu szczęścia. 
Główna wygrana w kwocie 25.000 złr. padła na Nr 
22.379; wygrana w kwocie 2.600 złr. na Nr 60.957. 
Po 500 złr. wygrały Nra: 40.734, 62.989, 24.037, 
30.231, 19.871. Wreszcie po 30 złr. wygrało 808 
losów. Nra tych losów podamy po ostatecznem ze­
stawieniu całej listy.

—  Dodatek osobisty dla p. dyrektora Ponikło. Do­
noszą nam ze Lwowa: W uznaniu wielkiej troskli­
wości, z jaką nowy dyrektor szpitala św. Łazarza 
w Krakowie Dr Ponikło oddaje się swym obowiąz­
kom i chcąc Drowi Ponikle umożliwić zaniechanie 
praktyki lekarskiej prywatnej, a oddanie się i nadal 
jedynie służbie szpitala, dla którego już w ciągu roku 
jednego bardzo wiele dobrego zdziałać potrafił — po­
stanowił Wydział krajowy przedstawić Sejmowi wnio­
sek, ażeby przyznał Drowi Ponikle dodatek osobisty 
w wysokości 500 złr. rocznie.

— Czytelnia katolicka. Najbliższa pogadanka ty­
godniowa odbędzie się w poniedziałek dnia 7 b. m. 
o godz. 7 wieczorem na temat: , 0  socyalizmie w Kra­
kowie" (trzeci dalszy ciąg), zagai X. kan. Pelczar. 
Odtąd pogadanki odbywać się będą stale w ponie­
działki o godz. 7 wieczorem, a to ze względu na to, 
iż we czwartki bywa zwykle wiele innych posiedzeń.

— Czytelnia ruska. Na obytem w niedzielę pier- 
wszem walnem zgromadzeniu nowo założonej „Czy­
telni ruskiej" wybrano przewodniczącym p. Jana Mar­
tynika, urzędnika kolei państwowej, zastępcą X. Ba­
zylego Kozłowskiego, grecko katolickiego wikaryusza 
tutejszego, sekretarzem p. Jarosza, urzędnika 'i'owa- 
lzystwa wzaj. ubezp., bibliotekarzem p. Jozafata 
Szmigera, słuchacza medycyny, skarbnikiem p. Ba­
zylego Czyrniańskiego, konduktora kolejowego, a za­
stępcami p. Wojtowicza Juliana i p. Emila Koczko- 
dana. Dotychczas wpisało się 40 członków. Uroczy­
ste otwarcie Czytelni nastąpi około 20 bm.

—  Towarzystwo kasy chorych dla współpraco 
wników notaryalnych w Krakowie z zakresem dzia­
łania na Galicyę i na Bukowinę odbyło ouegdaj 
pierwsze walne zebranie, celem ukonstytuowania się, 
przy dosyć licznym udziale członków. Do zarządu 
Towarzystwa wybrani zostali: jako przewodniczący 
p. Franciszek N i e m c z e w s k i ,  notaryusz w Kra­
kowie; jako członkowie pp. notaryusze: 1) Dr Ta­
deusz Starzewski z Wadowic i 2) Dr Roman Ma- 
deyski z Zatora, oraz kandydaci notaryalni z Kra­
kowa pp. 3) Dr Kazimierz Bystrzonowski, 4) Jan 
Gltick, 5) Władysław Haitlinger, 6) Dr Józef No­
wak, 7) Dr Władysław Zajączkowski, wreszcie 8) 
Jan Kanty Krzesz, kancelista notaryalny. W skład 
komisyi rewizyjnej wybrani pp. 1) Karol Rudolphi, 
notaryusz z Krakowa; 2) Wacław Adamski, nota­
ryusz z Podgórza; 3) Dr Artur Weigel, uotaryusz 
z Nowego Targu; jako zastępca p. Franciszek Ho- 
rak, zastępca notaryusza z Liszek. Do sądu polubo­
wnego wybrani wreszcie pp. 1) Adolf Vayhinger, 
prezes Izby notaryalnej tarnowskiej, notaryusz z Tar­
nowa; 2) Jan Glaser, zastępca notaryusza z Dobczyc; 
3) Roman Gutowski, notaryusz z Milówki; jako za­
stępca p. Ferdynand Turski, kandydat notaryalny 
z Krakowa. Do Towarzystwa przystąpiło dotąd 102 
członków notaryuszów oraz 232 współpracowników 
notaryalnych. Członkowie Towarzystwa wolni są od 
ubezpieczenia w powszechnych powiatowych kasach 
dla chorych i z kasy własnego Towarzystwa otrzy­
mują pensyę w czasie choroby, mianowicie kandy­
daci w kwocie od 40 do 55 złr., kanceliści w kwo­
cie 30 złr. miesięcznie, wreszcie dyeataryusze w kwo­
cie 20 złr. miesięcznie.

— S port Sekretf.ryat Towarzystwa międzynarodo­
wych wyścigów konnych w Krakowie ogłasza prze­
padki zgłoszone za konie, mianowane do 15 grudnia 
1894 roku na wielkie krakowskie Derby z nagrodą 
40.000 koron w dniu 23 czerwca 1895 r.

Dnia 1 maja 1894 zgłoszono przepadek za: Alba­
tros, Alispńn, Elbrus, Engelbert, Farsang II, Hofnarr, 
Loser, Sujet mixte, Tibor. Dnia 15 grudnia 1894 r. 
zgłoszono przepadek za: Aesculap, Alegretta, Ar­
lington, Baldwine, Bodjak, Bojśczky Dawn, Drama, 
Eclat, Fantast, Gekiisst, Halasz, Heimweh, Kegyencz, 
Labancz, Lenke, Melk, Mystic, Sellinger, Silhouette, 
So-and So, Sun-beam, Vinetta, Vitezlb, Yuba Bill. 
Wygasłe: Aramis, Bayard, Dynast, Fiddler, Lole, 
Fuller, Maupel, Monopol, Norton, Ossi, Róve d’or.

W biegu mogą wziąć udział jeszcze następujące 
konie: 1. Panajatti, 2. Gouond, 3. Si-St, 4. Armer- 
Peter, 5. Veilchenfresser, 6. Csaplarós, 7. Maharad- 
sa, 8. Zivatar, 9. Gogerl, 10. Beesheap, 11. Geh’weg, 
12. Tim Tam, 13. Alterum tantum, 14. Kurucz, 15. 
Girsewald, 16. Isolani, 17. Toreador, 18. Paraszt, 
19. Hradisko, 20. Blue Rock, 21. Castriot, 22. Go­
liath, 23. Anitra, 24. Jauicsar, 25. Mademoiselle de 
Poutignac, 26. Mademoiselle de St. Vigor, 27. Tam-

Wydawnictwa jednej księgarni
w ciągu  r. 1894.

Rok mija, jak  po raz ostatni zdawaliśmy w Cza­
sie sprawę z ruchu wydawniczego krakowskiej 
księgarni S p ó ł k i  w y d a w n i c z e j  p o l s k i e j .  
Przez dwanaście miesięcy ubiegłych odtąd jakże 
bardzo powiększył się dorobek księgarni, która, 
lubo dopiero ma 4 lata istnienia, już może śmiało 
liczyć się do najzaslużeńszych w kraju naszym. 
Że  te słowa nie są przesadą, okazuje statystyka 
i przegląd wydawnictw. Zarówno tu zadziwia ilość, 
jak  imponuje jakość. Liczba nakładów i komisów 
S p ó ł k i  przekroczyła już w tak krótkim czasie 
300, tak że przeciętnie na rok wypada ich po 75. 
Choćby to i nie stanowiło jednej trzeciej części 
całego ruchu wydawniczego polskiego, jak  twier­
dzi rozesłany prospekt — trzeba przyznać, że na­
kazuje uznanie dla niezwykłej u nas przedsiębior­
czości. Uznanie to zamienić się musi we wdzię­
czność, gdy rozpatrzymy się w treści wydawnictw. 
Nie są one obliczone jedynie na spekulacyę han­
dlową, jak  niestety znaczna część nakładów wielu 
innych księgarni, ale wziąwszy je jako całość, 
dostrzeżemy w nich pewien plan i myśl głębszą, 
a na uznanie wysoce zasługującą. Goethe wspo­
mina o wplecionej nici czerwonej, po której na 
całej kuli ziemskiej rozpoznać można liny, aale 
żące do okrętów króla angielskiego. Taką nicią 
czerwoną w wydawnictwach Spółki jest tenden- 
cya uczciwa, wyraźne i wybitne staranie, aby czy­
tającej publiczności polskiej, zwłaszcza wiekowi 
młodszemu, dostarczyć lektury zajmującej, ale ra ­
zem kształcącej umysł i serce, zdrowej i pożyte­
cznej, słowem lektury w całem znaczeniu wybo­
rowej. Ku temu celowi służą naprzód nakłady 
dzieł nowych z rozmaitych zakresów i przedmio­
tów — następnie przedruki książek dawniejszych, 
wyczerpanych a poszukiwanych, i mogących przy­
nieść pożytek czytającym. Z działu belletrysty- 
pznego mamy z pierwszych do zanotowania prze-

dewszystkiem pierwsze polskie tłómaczenie sła­
wnej powieści angielskiej Farrara: Darkness and 
dawn, z czasów Nerona. Powieść ta, pod względem 
artyzmu i siły dramatycznej wyżej stojąca od po­
krewnych jej dawniejszych powieści, osnutych na 
tle pierwszych czasów chrześciaństwa, maluje ży­
wymi i strasznymi kolorami walkę mroku doga­
sającego pogaństwa z brzaskiem tryumfującego 
chrześciaństwa, walkę szału materyalizmu i zbro­
dni z jutrzenką prawdy i najwznioślejszymi idea­
łami człowieka. Tłómaczenie powieści, która w ory­
ginale doczekała się prędko kilkunastu wydań, 
pochodzi z pod pióra znanej i wysoko cenionej 
w literaturze naszej autorki, która tu ukryła się 
pod literami K. M.

Drugiem wybitnem dziełem literatury zagranicznej 
przyswojonem naszemu językowi, jest śliczny dra­
mat Josćgo Echegaraya, przetlómaczony z hisz­
pańskiego przez p. Jana Kleczyńskiego. Warto 
przypomnieć, że Echegaray jest autorem także 
wysoce cenionego dramatu Locura o santidad,
0 którego pokrewieństwo z jedną z polskich now­
szych sztuk teatralnych pół roku temu tak zacięta 
stoczona została w dziennikach polemika. — Zaj­
mującą jest także tłómaczona z niemieckiego po­
wieść K. Frenzla, Prawa Kobiety, malująca prze­
wrót wyobrażeń, dokonany w epoce wielkiej re- 
wolucyi francuskiej. — Z polskiej beletrystyki do 
zapisania są w roku ubiegłym jedynie ponowne 
wydania lub zbiorowe przedruki utworów, rozpró­
szonych po pismach peryodycznych. I tu jednak 
starano się o rzeczy lepsze i pewnej wartości, jak  
n. p. zebrane p. t. Z  wiejskiego dworu, nowele 
autora Vacara i Księdza Jana  p. Abgara-Sołtana, 
lub tryskające humorem Nowele Włodzimierza Z a­
górskiego (Chochlika), których w roku 1894 uka­
zały się dwa nowe tomy, serya II i III. — Oka 
zale przedstawia się dział historyczno-literacki
1 publicystyczny. Jak  w roku zeszłym Spółka wy­
dała p. Gostomskiego książkę o Panu Tadeuszu, 
przez całą krytykę podniesioną z największemi 
pochwałami, jako jedno z najlepszych studyów 
w tym rodzaju, tak kończący się rok szczycić się

może p. Maryana Zdziechowskiego książką Byron  
i jego wiek, której krytyka jeszcze nie miała czasu 
ocenić, jak  należy, ale która z pewnością należy 
do żelaznego kapitału naszego piśmiennictwa o litera­
turze. Tom I zajmuje się bajronizmem na Zacho­
dzie. Wyglądamy niecierpliwie drugiego, mającego 
traktować o bajronizmie wpoezyi polskiej. — Drugą 
pilce de rlsistance są dwa tomy Rzeczy o r. 1863 
Stanisława Kożmiana, któremi właśnie w chwili 
obecnej zajmuje się prasa polska najrozmaitszych 
obozów, a i część najpoważniejszej prasy zagra­
nicznej już zdanie swoje o nich wypowiedziała. — 
Pułkownik Konstanty Górski jest zbyt fachową 
powagą w sprawach wojskowości polskiej, aby 
jego Historyi jazdy polskiej, wydanej z zasiłkiem 
Akademii Umiejętności, a  ozdobionej tablicami 
litograficznemi, dodawać trzeba było zalecenie. — 
Profesora Stanisława Tarnowskiego Historya ostat­
nich stu lat, napisana była dla Krakusa  w sposób 
popularny, ale zawiera świetne poglądy na nasze 
dzieje porozbiorowe, które i wykształconych wiele 
nauczyć mogą, a które każdy przeczyta z przyjemno­
ścią. Tego samego pióra są tłómaczenia Szkiców  
i rozpraw historycznych Macaulaya, a  raczej ze­
brany w 2 tomy wybór najznakomitszych utwo­
rów wielkiego angielskiego essayisty. I jeszcze 
tegoż pióra tom Rozpraw i  sprawozdań, wydany 
w roku ubiegłym , zawiera zgromadzone razem 
prace literackie z lat dawniejszych, o Kolędach,
0 Mickiewiczu, o Słowackim, o Rocznikach pol­
skich, o Rachunkach Bolesławity. — Do najcen­
niejszych przedruków zaliczyć wypada D z i e ł a  
X.  K a l i n k i ,  których obecnie już ukazały się 
tomy V i VI, zawierające Sejm  Czteroletni. Gdy 
ten zostanie skończony, razem z tomami poprze­
dnimi będą one stanowić większość pism wielkiego 
historyka i publicysty, których wydanie znacznym 
nakładem należeć będzie do największych zasług
1 tytułów chluby „Spółki wydawniczej." — Do 
dziejów dawniejszych odnosi się X- F. Piotrow­
skiego Dziennik wyprawy Stefana Batorego pod 
Psków. Suchy ten tytuł nie mówi niestety, do j a ­
kiego stopnia rzecz to jest żywa i zajmująca na­

wet szersze koło czytelników. Jaakol *iek autor 
tylko dzień za dniem zapisuje, co widział i sły­
szał w obozie polskim na wojnie w r. 1581 — 
umie on obserwować i zapisywać tak , że przed 
nami staje z całą plastyką i ruchem społeczeń­
stwo, wśród jakiego musiał marnować się i tra 
wić wielki umysł i charakter Batorego, intrygi, 
jakiemi był otoczony, zabiegi o dostojeństwa, za 
wiści, drobne swary i zajścia, któremi musiał się 
zajmować w obozie w obliczu nieprzyjaciela, ża­
dnej chwili nie będąc pewnym w wojnie tyle do­
niosłej poparcia od pozostałych w dalekiej ojczy­
źnie. Dziennik  Piotrowskiego był już raz wy­
dany przez Kojałowicza, w książce rosyjskiej, 
mało przystępnej naszej publiczności; obecnie sta 
rannie ogłoszony przez A. Czuczyńskiego, z ko­
pii dużo wcześniejszej, bo z XVI w. pochodzącej, 
z przedmową, licznemi objaśnieniami historycznemi 
i skorowidzem — wzbogaca miezmiernie nasze 
ubogie piśmiennictwo pamiętnikowe, i nieledwie 
godzien jest być postawionym obok słynnyęh Pa  
miętników Paska. — Za wielką zasługę poczytać 
należy „Spółce", że zwraca uwagę na literaturę 
naukową, fachową. Przeszłego roku wydała z tego 
działu Zasady ekonomii społecznej Gide’a , obe­
cnie postarała się o to , aby prof. Fr. Kasparek 
po kilku latach przerwy podjął dokończenie swo­
jego, niegdyś rozpoczętego Podręcznika prawa 
politycznego. Ukazała się tedy część I  tomu II, 
za którą niezawodnie wdzięczni będą prawnicy, 
tem bardziej, iż jest nadzieja, że i reszta dzieła 
niebawem wyjść będzie mogła. — Do literatury 
naukowej zaliczyć możemy wydane świeżo tłóma­
czenie jednej z najsłynniejszych książek niemie­
ck ich , mianowicie Kultura Odrodzenia, napisa­
nego przez Jakóba Burckhardta, dobrze wszystkim 
zajmującym się sztuką włoską znanego autora 
książki „Der Cicerone* i wielu innych znakomi­
tych pism uczonych. Do najbardziej pouczających 
zalicza się Kultura Odrodzenia, której tom pier­
wszy już wyszedł, a drugi ukaże się w ciągu r. 
1895, i która ma tę zaletę rzadką, że da się czy­
tać nietylko dla pożytku, ale dla przyjemności.-

Wreszcie wydanym został tom I Dziejów filozofii 
w zarysie prof. Maurycego Straszewskiego. Zale­
cać jej nie trzeba, sama osoba autora daje rę ­
kojmię wartości rzeczy; tom I obejmuje wstęp 
i dziejć filozofii na Wschodzie, pragniemy tylko, 
aby jak  najprędzej za nim poszły tomy następne.

Do żadnego z powyższych działów nie da się 
zaliczyć książka dwutomowa, która cieszyła się 
rządkiem powodzeniem zarówno ogłoszona naprzód 
częściowo w Przeglądzie polskim, a potem w wy­
daniu osobnem, wkrótce wyezerpanem. Mówimy 
o ślicznych zapiskach podróżnych hr. Stanisława 
Tarnowskiego, zebranych pt. Z  wakacyj. Tom I 
obejmuje wycieczkę do Wilna, Kijowa i Moskwy; 
tom II Prusy Królewskie, a więc Gdańsk, Oliwę, 
Malborg, Peplin, Elbląg, Frauenburg itd. Zakoń­
czenie stanowi piękny opis Waplewa hr. Siera­
kowskich, tej słynnej polskiej rezydencyi, w któ­
rej europejska kultura z polską gościnnością za­
warły sojusz, aby podbić każdego, kto tu przy­
bywa zobaczyć wysuniętą polskości placówkę.

Powyższy pobieżny przegląd wcale nie wyczer­
puje działalności i zasobów jednorocznych księ­
garni „Spółki.* Doliczyć tu jeszcze wypada całe 
mnóstwo drobniejszych rozpraw i broszur, wyda­
wnictwo K rakusa, pisma ludowego katolickiego, 
AT. Bibliotekę uniwersalną, która jest najtańszą 
polską, a bardzo pożyteczną publikacyą peryody- 
czną, i w której część wydawnictw beletrysty­
cznych i historycznych naprzód ujrzała światło 
dzienne, wreszcie seryę dzieł komisowych, między 
któremi spotykamy rzeczy takiej doniosłości, jak  
p. Dra Piotra Górskiego Samorząd gminny, Dra Wła­
dysława Szajnochy Płody kopalne Galicyi, Ko- 
żmiana Życiorys Ludw ika Wodzickiego; dalej 
Park miejski Dra Jordana w Krakowie, W ska­
zówki mleczarskie, publ. austr. Tow. dla gospo­
darstwa mlecznego, prof. Łuszczkiewicza Naukę 
o formach architektonicznych we włoskim rene­
sansie , prof. Tretiaka Z  dziejów rosyjskiej cen­
zury  itd. itd.
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—  Jubileusz 25-Ietni lekarskiego zawodu Dra Eu­
geniusza Skakalskiego w Podgórzu uczciło dnia 30 
grudnia grono tamtejszych obywateli w ten sposób, I wskazany 
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. Między innemi wykonała bardzo p :ękną niosnke , P ę ' . n t w o r z e n i e k o m i t e t u ,  któryby się loże? ie gJninazyum  rusk iego  w P rz em y ślu ; Me Sf .. a„—1_;   ̂ * a P snkę I zajął uorgonizowaniem nałei airnui: —i__ I ruuow icza n in-A/ln/iia   _ n  . i .

swoim 
sem,

Kalendarz ten obejmuje 
przeszło 360 stron druku Iu quarto.

7osnkeLnl , ? tpi§’ -UtW OrZenie k o m i t ° t u ,  któryby sie I zaJożenie gimnazyum ruskiego w Przemyślu ; M e 1  2 s ty czn ia .'Y ró lT k ró lo w a  nrzyimo I w T c ^  Z PrZ6Syłk^ P ° C zt & &  « < •
Zaleska Lów wrg°niZOWaniemCałejakcyilrozdzielaniemfinan' inU°WIC!n' ° r.edycie hiPotecznym w Banku kra-1 J"ah wczoraj po południu w pałacu kwirynalskim o, , dlack na prowincyi kosztuje 6 0  ct, z-aiesKa sów, w czem Domoc z mei owym dla  , . . I kawaler*™    *______  paiacu KwirynaisKim I o c iaH „łz...n.. ... n_..i___ ? ..

p St Niewiad k* “ u piuou&ę i zaj^t

swoją pełną siły i artyzmu grą^na fortepiani^^bu- ośw L i ^ ^ 111 P?m°C, , Z “ ?* a‘rooy chętnie ofiaruję, IJR° ^ “  dla “ niejśzych posiadłości gruntowych j | kawalerów orderu Annuncyaty, prezydyun^parlT-! ^ kład 9łdwny w Drukarni CZASU w Krakowie 
-  Z Z % ? J Ż  ne 1 ■ Inm ć^^yc^się <Mfykułów^Dfl0Wan*a ^  ^  " » \ ' " * * * * * '  ^  , w j e l ^ k o i ^ p o ^ y / S - 1  ^ ia w kaśdej księgarni i w n ie k t ó r y c h t Z L

państwowych przedstawi s i T j T n a s S m V ' Awan’ \ „ ° ddaj\ C ten. ProJekt P«d rozwagę 
sowano do wyższej klasy 435 urzędników nosnmet °gółu, wstrzymuję się na razie od przed
d» » , t e a j  t it e e J y i V  ZmetS . % ' H 2  r ^ " 4*  “ *Sj ^Pl”  bowi“  “ •
dników. Nadto awansowało 250 urzędników niższych I ł™  °j).racowanJ'> Przedstawię dopiero wtedy, gdy 
około 1.200 służby i 3.200 strażników kolejowych! i i  i t  ?łT m woła^ ceS° na puszczy,

rozwagę światłego 
przedstawienia I 

szczegó-I Telegramy biura koresp.

stwowych, prowincyonalnych i gminnych oVaz in - , . ,  --------
2 ómff naals°wy°h i ąrtystycznych. Witając pre- O b ją w szy  z  dniem  

ztfdyum senatu, oświadczył król Humbert, iż odpo­
wiadając na wyrażone mu życzenia, czuje potrzebe
z pr ^ i e"iai  żt , Iiczy “  W  wps w S

około 1 .2 0 0  Służby i 3 .2 0 0  strażników kolejowych! ieCz trafi d ?  J S . 1  ? T ™  woła^ cego na P«szczy, W i e d e ń  2 stycznia. Dzienniki donoszą z Aron- r T ’? j,ednoczy  eldS narodu. Nasze instytucye —  
M  l t a t o  t a j ,  zamianował stam ,m i in.pokto „ b t .S i  W -  °  p.r?J“ io“  w.poi- Dokonano olwarcia testamnntn krtla S i n  ^  L  ? ?  krtl “  ma»  w ">» bezoin-

pf-<w e g »  i w i n L w .  . T l “ ; J .* 0 S S ' z f t . r r r '  f r  “ W n w *  k w m L . Zdla
ramiLwowa, Kosińskiego dla Stanisławowa? Inspeklo*I nred11*6' °Cir ’ ^  ^  SWą S°t0W0°6’ ^  co “ entu 

i: Drewnowskiego dla Lwowa i BrueVnera d̂ i a l “ yf . . T _ ? 3ra P i e n i ć  męglL jsalnyn

1 stycznia 1895 r. 
własny zarząd

Hotel Europejski
( w e  L w o w i e  -  P l a c  M a r y a c k ł )

Krakowa. StarszymF inżynierami " R vh7k7T n l t  U‘a | 0prócz W8Parcia 
skiego dla Lwowa. 7 Rybaka 1 D^ row> ó j  stwarza źródło

n n czn em ^ a n lfT k 8?  S S ” }  w j-lo z 7 .S e  i  f e ^ I I  E '
szema, które 52 dzienników z całej ziemi reprezen- h.f„in0 P^ewyższające dochody, jakie im że- K u d a - P e s z t  2 stycznia.

« upuiiva
właściciele hotelu Europejskiego. 

P o k o j e  o < l  8 0  c t .  p o c z ą w s z y .

norowitz. swoje lamy aia tych, którzy w po- a następnie udali sie do nr<v.wlonfo t Z a 8P* eg ° , atói'y znajdował się w gronie kawalerów w W l l l O

czas dłuższy. Przyjechał tam także'Włodzimierz Sna- T T  J* W ak°yi ob)awió zechcą 
sowicz i zabawi do D ia t k n .  I Kraków dnia 25 grudnia 1894 r,

W i n o  C l i a s s a i n g
(czynnikami naturalnemi

zabawi do piątku.
. Proces wojskowy. Z Odessy donoszą: W tu­

tejszym sądzie wojennym toczył się w tych dniach 
proces przemw piątej rocie (kompanii) 83 żołnierzy 
i podoficerów, 11 batalionu saperów, obwinionych oflnrZP.fillWlonin oia «nnl____  _ , . J

Karol Rżąca.

H epespśisas* 4eaSi*sa t n l e j s l i l e g - o  
w  K r a k o w i e ,

   Jjvvmouuy IĆŁ-

fc b , magnatów. Prezydent ministrów n r z e n S d  dn Afl » T Zn ,J i.Wr“ . 2 w»Jsk ,e"! k“ h ^ t a w a o b , gdzie %  znajdował “ "883 !'
Dr Wękerle me mógł się przyłączyć do tej de - m zeciw i™ ,.? *  f ht - ^ o m e ń s t w o  wyszło na- rada, złożona z uczonych sędziów na wystawie nro
L I T  ’ d,ateS°  PÓŻaiCj Zl° Ż7ł Prezydentowi ż y - L z n a k a Jmi

» S . T r t  s i s L r z ? . . b S u Ą ? "  od" ‘'is h  su> “der^  ~  5 S 5  4 « 3 S £

skiego z powodu, iż tenże o b o S ^ S ^ i S ^ S ’ l w PkiU nudów> komedi'a I

s ń s t A ^ j munLmowLspr^ayT;v^ 2 . ,' |zostałozłofym
talionu przestała wip’r* i«i ■ J ° ° 10?0, Pl^ta rota ba-lmiec (przedstawienie popularne) * I zwa g<? ozdob  ̂ parlamentu, jednym z najwier-1 udzielił Fnad hnf  ̂ 8 y Pz.nia* Gesarz Mikołaj) Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione

“ *to  • 4  ■«« oddano rdwn.eil W niedzielę 6 b. m.: Zly zasiew (jak wyiej). |  śil" s t o S h  H“ San-1)eJ«”'' A-> y  trze-1 f y g g j * ,pod sąd wojenny.
—  Nekrologia. Dnia 1 b. m. zmarł w Podgórzu 

ojmec utelentowanego malarza Stanisława Janowskie-

siłą swoich zdolności politycznych i z nełnem nn. i bs u j. n i
j czuciem obowiązku, jako prawdziwy vir tw tcL rL aiP *  T * • 8ty cznia- W procesie Cebinacza

go W ła d v s ła  "t , .------------   • —« » « « - ,  7  Baia. 3 f grudnia ciśnienie powietrza nadzwy- pracował dla dobra ojczyzny. W dalszym ciągu dent*12 *  “ 1  .w,cz®raj rozprawa główna. Prezy-
w ’ Skotnikach w K r ^  i t  p odzony  w r- 1837 czaJ “!skl® tegorocznego ciśnienia), z ruchem zaznaczył mowca. że walka o nietykalność pań d l 2 h m  ogłoszenie wyroku nastąpi

r-Óle8twie' b>ł uczestnikiem poJ szybkim .do góry; ciepłota od + 0 '2  spadła do -  7 - 2 1 b o d o w ą  ujawniła sie w idealnej f ! ,  I w  I
Chrohr^em h p  i  walczył Pod Grochowiskami, J j8'j Wlatr 8,abJj zrazu północno-wschodni, później I mie wa,ki 0 8wobodę, równouprawnienie i cvwi Inni CZOraj rozPoez^ł s 
Ohrobnem, pod Łomżą, Małogoszczą itd. W ostatnich PoJudniowo schodni i zachodni; dzień dość pogodnv ,lzacy^  H istoria poświadczy że rzad nhLZń “ałe“  proc.e8 Przeciw
^ a T T r ^ S ° X U t ey,Ui,,tJr prywatnegol ranOŚnieg- Dnia 1 stycznia ciśai« n i e « i f  z ludzi n a i w S S ^ a ^ f t l * ! ^ ! 0 g w a r n e  otrncia k 

— Hr.

(2544 4-13)

Wczoraj rozpoczął się przed tym samym trybu- 
iłem nrnop« ~ w  Gjakowiczowi, oskarżonemu! 

króla Aleksandra.

w Warszawie 
Zmarły był 
w krak. Tow

mowa, srano w,sko ohcyalisty prywatnego I ran,° 8nleS- Dn>a 1 stycznia ciśnienie powietrza jeszcze 8kiada S1§ z ludzi najwybitniejszych zdolności i g w a r n e  otrucia króla Aleksandra.
Arcyksięcia Albrechta. nl8kl®> rośnie wciąż szybko; ciepłota od — 11-0 do-1naJWI§k8zej pracy, którzy w przeciągu dwóch lat w i^  l  ^ f  j 8tycznia. Minister skarbu Petro-
i « T 7Cy,n  !  , C am p ° 8 c ip i0  zmarł 8zład0 - 8 * 0 .0 . ;  wiatr słaby, zrazu południowo za- pr?epr?wadziIi zadauie wieków. Rząd obecny b f  °Degdaj Z Pa7 ża 1 udał si« da

dnym a pilnym uczniom a z k ^ S ^  
nas ępujące pismo: Jak przeważna część młodzieży, | nowely p, 
uczęszczające, do szkół średnich, walczy z biedą, jak ‘ 
o chłodzie i głodzie pracąje nad-nabyciem wiedzy 
uprawniającej do zajęcia stanowiska w świecie, to’ 
rzecz znana x wielokrotnie w różnych omówiona pi- 
smach. Równie znanem jest, że na zaradzenie tej bie

u, ■ .---------- ~----- l mm' (rucb nieznaczny na dół); termometr^"— fi o'P °  IraIizm w Węgrzech nie ie^t0daL^r7k!-!!!, iibe I P °^ 'ierdzenia układu przez skupczynę.
f n i C S  l" fsienia." ,1ater,aln»i pomocy bie- ™ tr Północny, rf.byj niobo nnpolnie zamglone. ’’ 8“ ł"i»njni lywiołem , ttbry je .t  podsławą’ kabdei k i lk o a ^  Sobranie, które, z przerwami
a P,m™ uczniom „.oz, . . .  a . , ---------------- I w  ,  „fc lJ  ^  J c ^ o U  pnji.yeznego t / J  W , Z ’ “ Wą

Hotel Bristol
w Wiedniu I. K arntnerring Nr 7.

Pierwszorzędny hotel

Piwo staropilzeneckie.
(2699 11-27)

Ostatnie wiadomości.

cem, czego najlepszym dowodem referai nmf  m m!  naj8^ ie‘ szychi Jakle od br. Szuwałowa na stwierdza ' ‘

Mowca podnosił dalej zasługiT an ffv’ego i b r o - l n i e t n ^ L ^ 46^ ucbJvaliwszy  w nim tylko kilka B- adwokat przysięgły i obrońca sadowv w 
nił stronnictwo liberalne przed zarzutem schlebia- czytaniu p ro jek t^ u st^ Iv ^ f0 W tr?eciem le8t^ ie J >olskiem. zmuszony okolicznościami do
ma radykalizmowi. Mowca twierdzi, że właśnie n i o  w ż J S  > odbudow!e , zmszczo- wychodźtwa z kraju, a obecnie zostający z żona
liberalizm uchronił Węgry od radykalizmu, tu o podm esleT u ak?Jtv ^ teł>, 0raz proJek<; ustawy M trojgiem małoletnich dziatek w pożałowania go 
fej m o l®  T S  er“Dku, zachowawczego. Po | szczególniej « u r r S „ ™  mnych, | duem położeniu i nędzy, prosi litościwe i szlache-
tej mowie, przyjętej okrzykami: Elje.nl “zabrał |nych^Akcvza8' artykułów konsumcyj-jtue osoby o jakąkolwiek1 zapomogę lub odpowie-

-  W , a t i f i l s r Nsdza sprawdzo”a
owa na I stwierdza mowca fakt, i ż ' r z e c z y S fe ^ S y  osta! ktÓra -W da?ym raz‘e stosowaną I Łaskawe datki lub ofiarowanie jakiej nracv dla

M .tjIS S a  TlK SdK l©I8AFICK M ®n
W ie d e ń  2 stycznia. 2 g. 30 min. po południu.

nis pnd d tta n o , d.tt-3.  na n i« U c .» 'n 7 ll T b * I I ^ b  °dto nspokojenia- k S Ł  ''(BlTgi'n”  o t a ) k i :

i i  i V r  ̂ awłOU|D przysziosć naro- 
dowa tak bardzo leży na sercu. Ale jak pomódz sku­
tecznie? Wszak dziś już nawet zamożniejsifiifl nnd niołeKam rl«łl.2—__•__!? _

dobro
czynne i niechętnie witają każdą nnwado tego zachctó I D' ■ T  ‘ ie  “ » 7 , . " , M n S
. SgOzę, że znalazłby i i ,  .pn.’ob, XS ^  

się na ofiarność jednostek złą< x  *- - ■ Kiaunosci w zawartych nrzez mmmira I ___ .

do wspólnej a wydatnej a k c y i __
jest sposób, aby zużytkownjąc j e d y n i d ó l ^ r o ^ o i | “.yrtych Mk?tok aiezupela>e | ark u 7zacrgTaTu?acyjnyeh!

W. por c młodzi^ ,  baz u c ie k a n ia ^ L y f f i  z S . r  * 1 ° ! ^  ^ J o w e m i.  W ar- B u d a - P e s z t  ?  stycz

lycu ezynnosciacn, i zawsze tym samym zawarł tm k fo fT V  »  J • 0UP«wieauiej chwili I ^r. ,t.
wiernym pozostanie. Oby Bóg dał, żeby Od onegdaj usunęła®1̂ ‘ m°carstwami. L  § papie,, opod.. 10015
: R. ±  . r P “ z’ ' , “ 6  " Z *  W  aznzsśli | pełnie od o b W o b Ł a  * P° T O a  <“ ,TO J t ^ K .  '  IS? S

'  w i U t l i s r ; .

p^wiedniej konstytucyjnej zasadzie rządowej.
ogółu, przyjść w pomoc młodzieży, bez uciekania się | tykule z Dowodu Zdostawam' koleJowemi. W ar- Buda-Pesz* 2 stycznia Na nrzemowe nn W f  jaką okazała Izba sąd ow i, będzie ten 
bek r r ‘ ^ Chh ! . “a- ‘ d^ c pracS 1 za.ro- wiada ’ Nowo je W r e J T Z l  l r° cz^ .  Horan8zky ’ego ^  imieniu partyi n a r o d o w i b il„ * “ rpał A  aby ?adanie, SW0Je 8pełnić _ aż | f  %

Karki

bek uboższym.- J a k ^ m ^ ^  w ! ^ ?  że ^  n^śd m u ltu m  ^  ^  ’ Źe aakrea dz^  ̂ d ^ i e S ł  A p S  " P Z I F 7 J  T f ° ^  d-° końca-
w przyrodzie nic nie ginie, tak w przemyśle to,'^0  plił T f S T o w n d ’““ ‘ f°7J znacznie si§ U8ZCZ«- rodowa pozostała w każdem S ż e n h ,  w i?*  na‘ 8I§ Przed Pa^cem liczny tłucW życiu cndz,-firmom puł_1 że 2 ‘ego powodu należy stanowczo określić hn» ,o » tL . “ u l  ,położemu wierną o- Bukareszt 2 *t.voLu

4% Ssntawfg. kor.

deszczu, zgromadził |
złofe

tłum publiczności.

124 25 
99 70 
1041 

401 — 
124 10

9 85 y.
5 82 

60 85 
98 5) 

123 65 
157 50 
72 81

^ I a b a o d r “ zo"a -  -

Angiobsnk . . 
Union. . . . .
Bankyeroin . . . .
Akaye Landerbsnk. 

* kol. Kar. Lud. 
„ s Swowsko- 

ozemiow. 
■ b połudn. . 

Rlhethal . . . . . .
Nordbahn . . . . .
Staatsbahn . . . .
Aipan............
Msbff t^ )aiow® •

Sife. «t.
178 25
310 5 5 
153 60 
276 60 
216 75

292 75 
106 75 
271 25 
3487 

395 37 
102 80 
230 — 
132 75

staci do 
nieużyteczne.

Należą tu . p a p i e r  w każdej postaci i kolorze, czv-lnmi* t .  n u ^ S° nast§P.c§ Kriwoszeina wymię-1 bezinteresowność i solidarnnńć niJ T t g dyżI ™ J§zJ k u słowiańskim według rzymsko-katolickiej l 5e/’ LwtyMst.pd«.

a  ̂ ’S S I    ” *“  ^ " '  ------------------------
piuzmej uoroDUl swoje prawa meuszczuplone, instytucye swoje na-

liturgii. Książę uwiadomił o tem Ojca św. depe­
szą, ułożoną w słowach bardzo gorących.

164 45 
164 40 
219 60

4 /, Listy likw. pols. 
Benta włoska . . . 
ikoa austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

85 8? 
242 —
220  ~

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ichał Chyliński.



CZAS z Czwartku 3 Stycznia 1895.

Prenumeratę
na c z a s o p i s m a  polskie, 
francuskie, niemieckie, 

angielskie i włoskie,
przyjmuje

KSIĘGARNIA KATOLICKA
D r .  W ła d .  M iłk o w s k ie g o

w Krakowie, (2829-6-) 
zapewniając szybką i regularną 

ekspedycyą.
Katalogi czasopism  przesyła franko 

i bezpłatnie.

Zakład gimnastyki
Krakowie pod. Ir . IR przy ulicy 

Stolarskiej, na I. piętrze,
otwieram z dniem Igo października b. r.

W zakładzie moim udzielane będą lekcye 
zbiorowe i osobne gimnastyki salonowej, 
lygienicznej i ortooedyi, jakoteż szermierki 

Na żądanie udzielam Iekcyj gimnastyki 
j o  pensyonatach i po domach prywatnych.

A L E K S A N D E R  W E ISS , 
(2261 16 ) kierownik zakładu.

I S T i I a W I I  b e z d z i e t n a ,  obeznana 
W® Z a * "  ł ł  *:» z gospodarstwem domo 

wem, szyciem i gotowaniem, mogąca się wyka 
zad cblubnemi świadectwami — poszukuje stoso­
wnej posady. — Adres: BI. H. poste rest. 
Jasło. (93-1-3)

p g n n 9  uzdolniona w krawiecczyźnie 
T a l l l l a  ( gospodarstwie domowem — 
poszukuje stosownej posady. — Adres: 
Handlowa w Krakowie przy nl. Floryań- 
skiej pod L. 15. (95-1-3)

Francuzki nauczycielki i bony
Francnika z doskonałym angielskim (nauczy­
cielka) do umieszczenia z a r a z .  — Wiadomość 
w Biurze Ludmiły Skowrońskie] w Kra 
kowie, ul. K r u p n i c z a  Nr. 3. (96-1-3)

Z g u b i o n o  r« “Sc
netkę. Upraszam znalazcę zatrzymać pie­
niądze, a zwrócić kartę legitymacyjną 
rosyjską i los na loteryą — które za­
strzeżone , nikomu się nie przyda 
dzą. — Ulica Karmelicka 1. 29, 
pierwsze piętro. (97)

■ r  są do sprze~dania przy
ul. D ł u g i e j  pod Nr. 34. (94-1 2

Jan Rausch.

Bona Polka
znająca gruntownie język polski — 
z n a j d z i e  natychmiastowe umiesz 
czenie w domu obywatelskim do 3ch 
chłopczyków w wieku od 3 do 5 1/, 
lat. Z ukończonym kursem froeblow 
skim maję. pierwszeństwo. — Zgłoszę 
nia nadesłać do Zarządu dóbr 
Osiek, poczta Oświęcim 
dworzec. (7 3 1-3)

Konkurs.
W miasteczku Jodłowa w powiecie 

P ilzn eń sk im  —  jest do obsadzenia 
posada lekarza miejskiego 
z płacę rocznę 300 2 łr. — ze strony 
dworu wolne mieszkanie i 6 sęgów 
drzewa na opał.

Udokumentowane podanie (dyplom 
doktorski, dowody praktyki i t. d. 
wnieść należy do dnia SO sty­
cznia na ręce naczelnika gminy.

Bliższych wyjaśnień udzieli Zwierz 
chność gminna w Jodłowej. (74-1 3)

We wtorek 8 stycznia nieodwołalnie 
ostatnie przedstawienie.

€  \  U  f i  J A M § Ł ¥
p rzy  u licy Dietlowskiej.

W czwartek dnia 3 stycznia 1895 r.

galowe przedstawienie.
Wieczór uroczysty dla dyrek 

tora Jansly.
Po raz pierwszy 8 ogierów przedstawio 
nych i tresowanych przez dyr. Jansly 
3 -krotna szkoła jazdy z 3 siwkami, non 

plns nitra tresnry, przez dyr. Jansly. 
Rajtek przed burzą i po burzy, 
mimiczna scena na koniu Rr. Bellini. 
Rad. Bellefoi, Long & Little, 

Ranzoni i t. d.
Bliższe szczegóły w plakatach.

Ceny miejsc: Loża 6 zł., krzesło w loży 1 zł. 50, 
krzesło 1 zł. 20, I. miejsce 80 ct., II. m. 50 ct. 
galerya 25 ct. — Dzieci niżej 10 lat i wojskow 
niższych stopni płacą na L miejsce 50 ct., 11. m. 
30 ct., galeryę 15 ct.

Sprzedaż biletów codzień od godz. 11—1 i od 
4 po południu Oo wieczora w cyrku. (2904) 

Januły & L ete, dyrektorowie.

R Y D Z E
kiszone, zbierane w lasach jodłow., 
ió łte , bardzo piękne — posiada na 

składzie HANDEL

Leona Gutowskiego ji
w Krakowie, ul. Szewska 

Hr. 12,
i sprzedaje takowe po 40  cnt. kilogram. —
Na prowincyę wysyła w baryłeczkach 5-cio 
kilowych, lub w większych wagonach koleją 

za  pobraniem. JP .(72 -2  8)

A iencya  dow ozu ry li m o rsk ich
w Krakowi e ,  ul. S ł a w k o w s k a  Nr. 29 
dostaje codziennie świeże łososie 
morskie, łupacze, płastugi, sole 
I Curboty, sandacze rosyjskie — 
szczupaki rzeczne i okonie. Prze­
syłki na prOWmeyę uskutecznia odwrot­
nie. Uprasza aię o wczesne zamówienia. 

.2881-7-8)

^poleca: Nowość Bomby
Marechal Royal, pół kilo złr. l -20, (2360-29 )
A. Nowiński, ul. Bracka 1. 5 .

H u b j c l t t
handlowy, zdolny, z dłuższą praktyką 
z handlu korzennego, z chlubnemi świade 
ctwami, poszukuje posady. Adres: F. 8 
poste restante Wieliczka. (2998-3 4)

Biuro Swiderskiego
W TARNOWIE,

przyjmuje już zamówienia na 
służbę dworską.

Korzystny interes pod bardzo dogod­
nymi warunkami ma do sprzedania

(2677-21-;

Najtańszem czasopismem polskiem jest

NOWA BIBLIOTEKA UNIWERSALNA.
Co 2 tygodnie zeszyt 7 lub 8 arkuszowy naprzentian. 

K a ż d e  d z i e ł o  stanowi dla siebie o s o b n y  t o m .  
R O C Z I I E  180 arkuszy _  3 . 0 0 0  s t r o n .

W roczsBifeu 1895 zamieścimy;
Burckhardta. Kultura odrodzenia we Włoszech. 

is. W. Kalinki. §ejm czteroletni.
E. Lipnickiego. Anarchizm w ieoryi i w  czynie.

Lisickie]. Życiorysy p. Ł: Ze  świata muzyki.
Michaelisa. Myglena palenia.

Prof. K. Morawskiego. Szkice ze świata klasycznego.
Prof. St. Tarnowskiego. Stndya do history i literatury polsk.

Sew era „Ha szerokim świecie.44 
M. Rodziewiczównej. „Z głuszy.44 
F. Praźmowskiej. Mowele.
J. Ogińskiego. K s ią ż ę  H ołubią czy li 

D on JKiszot X I X . w iek u .
W Krakowie z ł r .  6. J Prenumeratorowie
„ Austryi „ 7. c * , **r # C Z B '
„ Niemczech „ 8. )

Z A B A W K I
T A M I E

SĄ W HANDLU
W .  € .  A n ^ e l H s a

(dawniej F. Bruno Hahna) 
w Krakowie, u lica Grodzka Nr. 2

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  załatwia 
odwrotną pocztą. (2766-14 )

NAJWIĘKSZY SKŁAD
maszyn do szycia

(wyłącznie syst. Singera)

Józ. Iwanickiego
NASTĘPCY

w K rakow ie, Rynek
N r. 25. (2920 78-)

Na wypłaty od 28  z łr . wyżej 
gotówką o 10% taniej.

ZIOLKA PIERSIOWE
Dr. B&EBUattiERA.

Jedyny środek przeciw chorobom płucnym, 
mianowicie: uporczywym kotarom, kasz­
lowi, zapaleniu gardła, chrypce, za 
Begmientn i t. p.

Pakiet 30 ct., za stempel i opakowanie na 
prowincyę o 10 ct. więcej. (2196-27-

Do n a b y c i a  w aptece „pod złotą głową1 
jmiOŁUA RKIFDRA w Krakowie, 
dawniej Ł. Rosnera.

BOLESŁAW GLINIECK
PIERWSZY GŁÓWNY

iHMD BRONI
I W SZELKICH

przyborów m y ś l iw sk ich

K raków , ul. Szewska L . 28.
Cenniki Illustrowane darmo I opłat.

JP. (2927-6 )

g : K A I § Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2408-137

EffllL WEINER, Wien, I., Salithorgasse 4.

B O "  Znana
w św iecie naj­
dawniejsza fa­
bryka c y t e r ,  
strun na cytry 
itp. Josefsg. 6.

"L
ANT. KIENDL(Oegrundet 1843)

W ien, V III. Jo se fig . o. 

-----------
(2732-17 30)

We wszystkich krajach prawnie ochronione, 
w Austr. - Węgrzech znak ochronny zarej. Nr. 461

m

Tinct. Stomach, comp.

JAKUBA.
E

Od wielu lat wypróbowany 
środek domowy wzmacniający 
trawienie i pomnażający ape 
tyt i t. d. — Flaszka 60 ct. 
i 1 złr. 20 ct.

Jako środek domowy pierwszorzędny 
uznany został od wielu lat jako wzmacnia­
jący nerwy Dr. Liebera eliksir na 
wzmocnienie nerwów (Tinct. chinae 
nervitonica comp.) Wedle przepisu sporzą­
dzony w aptece M. Fanty w Pradze. 
Główny skład ma apt. Eug. Hellera 
w Krakowie, P. Rikolascha we 
Lwowie, aoteka „pod Aniołem** 
w Tarnowie, tudzież do nabycia prawie 
we wszystkich aptekach. (2373-7-)

R A 8 S A G E .

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak dawniej: choroby s t awów,  mi ęśn i  
i ne r wó w (nerwobóle, kurcze, porażenie, by ste­
ry?) > jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (M assagre), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

przy ul. F l o r y a ń s k i e j  pod L. 47. (2358 39-40)

Obszar dworski Bolechowice,
p. ZABIERZÓW,

_ F" potrzebuje człowieka do 
gospodarstwa ze skromnemi wyma­
ganiami; pierwszeństwo mają znający się 
na hodowli bydła. (2999 2-3)

Oryginalne
powieści

i nowelie. i

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (2752 12-)

z  B e r g e n
przyjemnym smakiem — dostać można 

w a p t e c e  „pod Gwiazdą“ Konstan­
tego Wiszniew skiego w Krakowie 
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j ;  cena flaszki 

ranu białego 40 ct.; cena flaszki Tranu 
żółtego 30 ct.

Prenumerata
roczna ce nnąotrzymają 

p r e m i ę .

K w a r t a l n i e  W  Krakowie złr. 1 * 5 0 , w Austryi złr. 1*15,
w Niemczech złr. &*—.

Dokładny prospekt tudzież 2 K E S Z Y X  © K A iE O 'W Y  
wysyłamy dL8ŁK*XKB.O 1  o p ł a t l l i e .

U

55
illustrowany tygodnik 

dla ludu

rozpoczyna z dniem 1 Stycznia swój 5-ty rocznik 
Przedpłata roczna z przesyłką złr. 3*—.

„  „  w Krakowie „  3*60.
„ kwartalna z przesyłką „ — *15, 
„ „ w Krakowie „ —*65,

Prenumeratę przyjmuje każda Księgarnia
Nakład i własność Księgarni

(2949 7 10)

Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

Medailledo

wJ&frS&e&fS*
j j P  CeneralnySktaddla Królestwa

Calicytilodomeryi i  Wielkiem Księstwem 
Krakomslaem,m Rzeszowie a Antoniego Karpińskiego.

Cena za pudełko ALPESTRE na 21/, litra likieru żółtego . 75 ct. (2814-20-104) 
za pudełko ALPESTEE na 2 y, litra likieru zielonego 85 ct.

Serviette Hygienique zamiast pudru do upiększania płci twarzy, pudełko wystarczające na 
dwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w Krakowie skład u Józefa Hanaka, ul. S z e w s k a  L. 5,

FR. MOSSOCZY i ST. PYTLARSKI
w  K rakow ie p r z y  ul. B ra ck ie j p o d  Ar. 6 , telefon  20 2 .

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO I SKŁAD’KOMISOWY
aparatów i przy hor ów chemicznych tfizycz.

s ły n n e j f i r m y  W. J. Rohrbeka następcy z Wiednia.
Aparaty do oznaczania punktu topliwości, pochłaniania gazów, biuretty, 
dmuchawki, exykatory (Schrottera i Juliusa) kolby, dmuchawki, lampy spi­

rytusowe i gazowe, termometry i t. d. i t. d. — Ceny fabryczne.
Dla szkół kompletne zestawienia aparatów według fizyk: Ka­

weckiego dla szkół średnich i Natansohna dla szkół ludowych.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. (2570-11-12)

K O M  I  A K

I O Z U B A - D U R O Z I E R  &  C o
FABRYKA FRANC. KONIAKU w PR0M0NT0R. 

Wszędzie do nabycia. -Dl
GŁÓWNA REPREZENTACYA: (2839-8-32)

RUDA & BLOCHMANN, w WIEDNIU • BUDAPESZCIE.

W Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. H o l i .

1 1  Molla proszki Seidlickie sę niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
l i  żołądka, pochodzęcjm ze słegc- trawienia Inb skłonności do obstrukcyi.

F a łszyw e  w y ro b y  będą  sądow n ie  ścigane.
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o ry g in a ln e g o  p a d e f k a  1 i l r .  w a l .  a « s t r .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i s ó l  Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy. — Cena ory­
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów.  (2452-67-)

Gł. skład w ysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt.,

m m m m m
St. Feintuch.

BOLE ZOŁĄSKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą prze* ubycie.

ELIXIRU GREZ A
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elementa:

Chinę, Kokę, Pepsinę, i. t. P.
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.

N a wystawach, otrzymał Medale złote 
i  Dyplomy honorowe.

P.G R E Z,  Aptekarz, 3 4 ,  r u e L a  B r u y a r e ,  P A R IS  
We L w o w ie ,  w aptekach : pp. K. Mikolascha, 

Wewiórskiego, Ruckera i Sklepióskiego; 
w K ra k o w ie ,  w aptekach : pp. Rcdyląa, Wisz- 

riewskiego, Trauczyńskiego
a.:.ssaa

Obecnie: „Collin i Ko., 49  Rue Maubeuge.“
(2702-6-52)

, KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ GŁÓWNA EKSPEDYCYĄ PISM 

PERY ODY CZNYCH

S. k K rzy żan o w sk ieg o  w  K rako w ie
Rynek, linia A —B , telefon Nr. 150, 

otrzymała na główny skład:

Deotyma. Polska w pieśni.
Sobieski pod Wiedniem,
tom I. —  Cena 3 złr., z przesyłkę 
pocztowę 3 złr. 15 ct. (69-3-3)

Bo nabycia we wszystkich księgarniach.

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Stefanii SZUREK w Krakowie,

ulica Floryańska Nr. 6, 1. piętro, 
poszukuje i polecat Wauczyclelki 
t Bony różnej narodowości. (2142-8-)

Hemoroidy
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dra ŁebeS w Paryżu. 45 lat 
powodzeuia. — W Krakowie W aptekach 
pp. J. Trauczyńskiego (J. Sieczkowskiego), 
K. Wiszniewskiego, Redyka i E. Hellera: 
we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, 
Ruckera i Wiewiórskiego. (2682-10-)

Do większego dworu
aa wieś, potrzebny jest po­
rządny Służący. — Zgłoszenia 
proszę adresować: D. W. poste re­
stante Chrostowa. (70-3-3)

„Wyrób krajowy.“

Zgęszczony ekstrakt słodowy 
okocimski

uznany przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie, 

przyjemny w użyciu środek, zalecany na chro­
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie.

S k ł a d  g ł ó wn y  w aptece H. Wiszniew. 
.kiego w Krakowie i P. Mikolascha 
we Lwowie, — Nabyć można we wszystkich 
aptekach. (2929-6-)

Cena słoika 36 centów.

Skład Win i  piwnic Grand Hotelu
w hrakowie, ul. św. Tomasza,

poleca Szanownej Publiczności wina austryackie, w ę ­
gierskie, francuzkie, hiszpańskie, szampańskie, koniaki 
i likiery francuzkie, oraz w różnych gatunkach wódki 
polskie, starą bardzo śliwowicę, wyśmienitą starkę. 
Wino stołowe od 80 cnt. za litr, butelka 60 centów.

Cenniki n a  żą d a n ie  o p la tn ie . (2969-7-10)

< * )
Tylko prawdziwe szlachetne 

kamienie w oprawie:
G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P AZ Y ,  MOLDAWI TY,  

A G A T Y  itp.
C Z E S K A  A J E  JACY A 

Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach
Nr. 17. (2110-59)

w o o x x w o o o o o m m x m o o i:
x  PIERWSZY AUSTR. SZLĄSKI HANDEL NASION

pod firmą

x A l f r e d  B a s e l  w  O p a w i e
M  ZAŁOŹ j NY W ROKU 1857,

poleca:
nasiona leśne na ł ę k i  i uprawy na k a r mę ,  nasiona 
baraków pastewnych, oryginalną francuską 

w lucernę, wszelkie nasiona koniczyny , nasiona ^  
gospodarcze i l e ś n e  za poręczeniem prawdziwości, czystości “ “

i siły ki* łkt'wania.
Cennik na żądanie darmo i oplatnie. '“I f j l f i  (62 5-40)

w lucernę, wszei 
X gospodarcze
S  m ~  Ce,

w
R y s z a r d  I M e m m a B i i i

Wiedniu, I., Kotbentliunnsfr. 39, róg Franz Josefs -Quai.
Illustrowane cenniki darmo i opłatnie. (2684 23-)

M o w o ś ć  : I M o w o ś ć  S

Podpisany ma zaszczyt zwrócić uwagę, że wyrabia nowy gatunek bul bilardo- 
wycia, wykonanych z celuloidu. — Te moje nowe kule mają tę zaletę, że nietylko 
w barwie, lecz także w dźwięku i elastyczności zupełnie są podobne do kul z ko­
ści słoniowej.

Cena sztuki 59 do 61 milimetrów złr. 3 50

: : 8:8 : : E
Około 106 bilardów zawsze gotowych na składzie. — Sprzedaż także na częś­

ciowe spłaty. , , ,, (2843-7-10)
KAROL KNIIIiŁ, c. k. wył. uprzywil. fabryka bilardów 

w Wiedniu, IX., Rossau, Rothe Lflwengasse 5 i 7.

Do dzisiejszego Nru dołęcza się dla wszystkich prenumeratorów: 
Zaproszenie do prenumeraty na najbar­

dziej rozpowszechnione polskie pismo tygodniowe 
illustrowane dla kobiet p. t. „Bluszcz.44___________

Czcionkami Drukarni „  Czasu. “ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rzędca Drukarni Józef ŁakocińsJci.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rwiek, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca:


